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N O W i N Y  C O D Z I E N N E

„GOTUJĄC S iĘ  DO PRZYSZŁOŚCI, TRZEBA W RACAĆ  
S i ę  MYŚLĄ W  PRZESZŁOŚĆ, ALE O T 1 LE TYLKO, 
O ILE CZŁOW IEK GOTUJĄCY SIE DO PRZESKOCZENIA  
RO W U , W R AC A  SIĘ W  TYŁ, ABY LEPIEJ SIĘ ROZPĘ­
DZIĆ.

A dam  M ickiewicz

ra n
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Czy puli Stanek U  wodzem a«icy?5
T w ó r c a  B .  B .  n a  r o n d i  o ź u

M o ż e  p o s a g  z a s t ą p i  s y m p a t i e ?
O rgan  lew icy sanacyjnej w i­

leński „Kurie r Pow szechny " o- 
m aw iając dram at p ik  Sławka, 
polegający przede wszystkim  na 
so juszu  z konserw atystam i i na 
przeprowadzeniu przezeń Konsty ­
tucji kwietniowej pisze:

„W y d a je  iam  się, że  W * 'e ry  S ła ­
w e k  wTócić p ow inien  ta.n skąu w y - 
jz e J ł  —  do obozu aem i.k iatyzd cji, do 
-tK>zu w a ik i o  sp rew ied liw o ść sp o ­
łeczn ą, jaao  m ąż srodze życio w o  d o ­
św iad czo n y ” .

W yn ika  z tego wyraźnie, że 
pewne czynn iki lew icy sanacyj­
nej chętnie w idzia łyby w  swoich 
szeregach płk. SlawKa może na­
wet w  charakterze swego przy­
wódcy.

LE W IC A  SANAC YJN Ą  
I  PUŁK  SŁAW EK

Tego rodzaju oferta jest mniej 
dziwna, niżby się pozornie w y­
dawało. Płk. Sław ek jest przede- 
w szystk im  zwolennikiem  silnej 
w ładzy; jako taniej, niezależnie 
od program u, jaki s iln a  w ładza 
ma realizować. Je st to zwolennik 
totalizmu, w  którym  nie tyle cho­
dzi o treść, ile o formę Ideałem  
więc jest dla p łk  S tan ka  dawny 

*—  B 3 W  tt, którego zresztą był głów ­
nym w spółtwórcą? ■ -

CO ŁĄCZY  PU ŁK
SŁA W K A  Z LEWICĄ?

■*
W spółpracę  z lew icą sanacyj­

ną  u łatw iają różne okoliczności 
uboczne. Płk. Sławek ma w  sobie 
dużo uprzedzeń w  stosuinku do 
Kościo ła  Katolickiego, które się 
pogłębiły po sp iaw ie  waweiakiej- 
Płk. Sław ek nie lub i term inologu 
nacjonalistycznej. Płk. Sławek 
jest urażony na szereg osób, któ­
re chcia łyby w ciągnąć do O Z N  
żyw io ły  narodowe. Płk. Sławek 
me lubi u Z N , który przez pewne 
koła przeciw staw iany jest daw­
nemu BB. P łk  Sław ek wreszcie 
był w  m łodości jednym  z przy­
wódców P P S  i ma w sobie duzo 
m arksistow skiej metody m yśle­
nia. A  wiadomo w spom nienia 
młodość, tak przyjemne są w la­
tach starości.

D ŁA  CZEGO PU ŁK  
SŁA W E K  POSZEDŁ  

N A  PRAWO?
K u  praw icy  soołecznej po­

pchnął płk. S ław ka ztieg okolicz­
ności. W  okresie, gdy był politycz­
nym  zastępcą marsz. P iłsud sk ie ­
go, nastąpił kon flik t z lewicą. 
Płk. Sławek m usia ł się oprzeć na 
pewnych elementach praw icy 
społecznej. Gdyby to nie nastą­
piło. kto wie czy płk- Sławek nie 
przeprowadzałby zm ian konstytu­
cyjnych w duchu, sym patycznym  
dla lew icy i kto w ie czy niektóre 
zasady aziś obowiązującej kon­
stytucji nie byłyby dla tej lew icy 
sympatyczne. S iln a  w ładza nie 
budzi wstrętu w lewicy, gdy ją 
może sama wykonywać.

POSAG I A N T Y P A T IA
Poniew aż płk. Sław ek realizo­

wał zm iany konstytucji w opar­
ciu o pewne żyw ioły konserw a­
tywne i pi zeciwkc lew icy, budzi 
w' kołach opozycji lewicowej nie­
chęć i antypatie. Czy jednak to 
nastaw ienie uczuciowe nie może 
być przełam ane? Jeśli płk. S ła ­
wek stanąłby na czele lew icy sa­
nacyjnej p rzyn ió słby  jej duży po­
sag. M a  on bowiem w kołach sa­
nacyjnych licznych zwolenników, 
zw łaszcza w adm in istracji Tych 
zwolenników  łączą z płk. S ław ­
kiem nie tylko spom m enia daw­
niej przeżytych dni aie również

pewne nastaw ienie antyklerykał- mendę chętnie poszliby konser-
r.e, jak : niechęć do nowego sty- 
iu, wprowadzanego w obozie rzą­
dów ym.

CZY N A  PR AW O  CZY  
N A  LEWO?

Pik. Sław ek po dłuższym  odpo­
czynku w kulisach życia politycz­
nego, pragną łby  znowu w yjść na 
plan pierwszy, stoi jednak obec­
nie na rozdiożu. Pod jego ko-

watyści, dla których  dyktator bez 
oblicza program owego jest naj­
lepszą tarczą ochronną. Jak  do­
nosi] o rgan  lew icy sanacyjnej, 
„K rakow sk i K u r ie r  W  reczorny", 
podobno książę Janusz  Radziw iłł, 
zw ioc ił się listownie do płk. S ław ­
ka, proponując w spółprace swoją 
i swojego stronnictwa. Płk. S ła ­
wek m ia ł na tę propozycję udzie­
lić  odpowiedzi odmownej , Płk. 
Sław ek zdaje sobie sprawę ze sła-

W  obozie młodego „O zo n u ”
S e n s a c y j n y  r e n o r t a ż  „ A B C "

Korespondentow i n a s z e g o  p is ­
ma, który baw ił w górach, udało 
się  przedostać na  K u rs  działaczy 
Zw iązku M łodej P o lsk i ( s e k to r u  
młodzieżowego Ozonu), k t ó r y  od­
bywał się w jednej z m ie js c o w o ­
śc i p o d g ó r s k ic h . N asz  Korespon­

dent przeprowadził szereg roz­
mów z uczestnikami ku isu , na 
podstaw ie których  opracował bar­
wny reportaż zatytułowany „D z ia ­
łacze Zw iązku M łodej Po lsk i u 
żyda na obiedzie" —  reportaż ten 
ukaże się  w  naszym  numerze n ie­
dzielnym.

bości sw ych dawnych pupilków. A  
kto wie czy dla tego zwolennika 
silnej w laozy, nic stanie się to 
decydującym argumentem. .

p r. f ó B M t o e
Zaw iadam iamy, że ao dzisiejszego num eru „ A B C  —  

N. C.“ załączam y  część d rugą tomu pierwszego „Ro­

dziny Polan ieck icn ", tytutem prem ii dla tych prenum e­

ratorów, którzy opłacają prenumeratę po 3.30.

A D M IN IS T R A C J A ,

Alber skazany ne 12 lat
p o  r a z  drumli

M o r d e r c a  k a p i t a ł o w e j  M r r i k o  p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m
W sądzie  ap elacyjn ym  w  W arsza ­

w ie pod p rzew odn ictw em  s. K oza- 
k ow sk iego  odbył się a zis  prozes lw o­
w ianina S tan isław a A dolfa  A lbera, 

który w  październiku roku u biegłego 
w  lesie pod W ieliszew em  siedm iom a 

strzałam i z  rew olw eru  zaoił sw oją  
przyjació łkę kap uan o w ą M ańko. Z orc- 

dnię tę w yk ryto  po dw óch dniach. 
M ber postrzelił się w  b a ize  M illera i 
opow iedzia ł policji o zabójstw ie. P o d ­
cza s zeznań stw ierdził, iź zabii ka-

K s . K o n o y e  o ś t c iu d e z u :

Ograniczenie wojny niemożliwe
dużo czasu upłynie zanim powróci pokój

S Z A N G H A J ,  20. 8. O kręty  wo­
jenne japońskie  po połudn iu  za ­
częły ostrzeliwać pozycje cnm - 
akie w  zachodnim  Szanghaju. 
Ch ińczycy odpow ieJzieli ogniem  
artyleryjskim , w yw ołując pożary 
w  dzieln icy Y a n g  - T se  - Po.

Japończycy urządzili na drapa­
czu nieba, należącym  do kap ita li­
stów brytyjsk ich  schron isko  dla 
uchodźców. Reuter zaznacza, że 
70 proc. kam tału brytyjskiego, u- 
Iokowanego w Szanghaju, a sięga­
jącego 100 m ilionów  funt. szterl. 
reprezentują zakłady przem ysło­
we we wschodnim  Szanghaju,

gazie z powodu bom bardowania 
w ynikają  bezustannie pożary, po­
wodując olbrzymie szkody.

T O K IO ,  20. 8. Prezes Rady  
M in istrów , ks. Konoye  ośw iad­
czył, że rząd jest zm uszony od­
stąpić oa swej polityk i lokalizacji 
konflik tu  W płynęło  na  to stano­
w isko w ojsk  ch iń sk ich  w  Szang­
haju. Prem ier japońsk i dodał, że 
Japonia nie prowTadzi w ojny z na 
rodem chińskim , lecz „z ch ińską 
soldateską". P rem ier Konoye w y­
raz ił ooawę, iź dużo czasu up ły­
nie zanim  dojdzie do uregu low a­
nia stosunków  ch ińsko - japoń­

skich.
S Z A N G H A J ,  20- 8. Sam oloty 

chińskie  ostrze liw ały dziś w  po­
łudnie W usung . O dg ło sy  detona­
cji dochodziły do centrum  mi t- 
sta, wzbudzając w śród ludności 
cyw ilnej nową falę paniki. Ku le  
karabinów  m aszynow ych padały 
niema* w  centrum m.asta. W  od­
powiedzi nai to ostrzeliwanie ba­
terie japońskich  okrętów wojen­
nych odpow iedziały ogniem. Po ­
między 12-stą, a 13-stą wzbiła się 
do lotu eskadra bombowców ja­
pońskich, zrzucając pociski na 
N an k in  - Road.

pitan ow ą za  je j zgo d ą, g d y ż  oboje u- 
m ówili się, że w spóln ie  p ozbaw ią  się 

życia
O sKarżony będąc w  Zakopanem  po­

znał w  kaw iarni kap itan ow ą, której 
mąż cierpiąc na gru źlicę  kręgosłupa, 

leczył się w  sanatorium  w o jsk o w ym . 
Po bliższym  poznaniu się, A lber z 
kapitanow ą w y je żd ża ł do W iln a , L w o ­
w a, gd zie  za ro gatk ą  mieli się zastrzelić 

lecz oo tego zam iaru odstąpili. Kapi- 
tan ow a w róciła  do Z e g rza , gd zie  sta­
le m ieszkała. Z g ła sza ł się tam i A lber, 

lecz  źle p rzy ję ty  p rzez m atkę, u kry­
w a ł się w  lesie. W  tym  czasie po­
szu k iw a n y byt p rzez p olicję '  listam i 
goń czym i za  różne spraw ki krym i­
nalne,

N a ostatnim  spłftkarijg z kapitano- 
w ą A lb er w yjech ał do Z e g rza  p ijany. 
W yw o ła ł aw anturę w garnizonie z

w o jsk o w ym i, gd yż nie chciano go w y - 
w p u ścić. P o  dw óch godzinacn  kapi- 

tan ow a w y szła  i ob o je  udali się na 
m iejsce tragedii do lasu %v kierunku 
W ieliszew a. Tam  padły strzaiy , ża d ­
nych św iad k ów  nie było.

Na pod staw ie jean ak  sekcji zw łok 
ustalono, że A lber p ierw szy  strza! do 
kapitan ow ej oddał z tyłu , a dalsze 
do leżącej ju ż ofiary.

Jak się oKazaio, w ostatnich uniach 

znajom ości kapitan ow a zdaia sobte 
sp raw ę, iż A lb e ' u trzym uje z  nią
kontakt ty lk o  ze  w zg lęd ó w  czysto  
m aterialnych i żaliła się n a y e t  w  
sw oich  listach , iż jeżeli on od ^.niej 
się nie od czep i, to Pędzie m usiała p o­
pełnić sam obójstw o. S ąd . o k ręg o w y  
skazai A lbera ża  zab ó jstw o na 12 lat 
w ięzienia, sąd ap elacy jn y  w yro k  ten 
zatw ierdził.

Min. Grabowski spędzi urlop
r ó w n i e ?  w  M o n r e c a t i n i

W  najbliższym  czasie wybiera 
się na urlop m in ister Spraw iedli-

A r e s z t o w a n i a
wśród ludowców

Jak  donosi „ C za s": W  ostat­
n ich dn iach na stąp ił szereg aresz 
towań w śród dz ałączy w iejskich 
Str. ludowego. Najw ięcej aresz­
towań przeprowadzono w woj. 
kieleckim

C z y  k o n i e c z n y  f e s t  w s t r z ą s ?

wości, Grabowski. Jak  wiadomo, 
baw i tam już od paru dni płk. 
Koc. T ak  w ięc dwaj w ym ieniani 
w  op in ii publicznej kandydaci na 
prem iera będą m ieli sposobność 
wspólnego spędzenia urlopu.

\v  yw ittd  r a a io w y  p łk .  K o ­
w a le w sk ie g o  r o z p ro s z y ł  w ie le  
w ą tp liw o śc i m im o  p e w n y c h  
c ie k a w y c h  m o m e n tów , ja k ie  
za w ie ra . P o tw ie rd z a  on o sta ­
tecznie  —  co z re sz tą  ju ż  n ie ­
ra z  p o d k re ś la l iś m y  —  n ie z d o l
n o ść  p sy c h ic z n ą  k ie ro w n ic tw a  
O  Z. N . do  isto tnego  w y jśc ia  
z sy tu a c ji,  do  z e rw a n ia  z w a ­
d a m i o becnego  u s t ro ju  i do 
b u d o w y  n  a p  r  a w  d ę n o ­
w e g o  ła d u  spo łe cznego . 

O św ia d c z e n ie  p łk .  K o w a le w  
sk ie g o  ty y k a za ło  b o w iem , że 
w7 jego  z ro z u m ie n iu  s ło w o  n a ­
ró d  jest ty lk o  nazw 7ą n ie  tre ­
śc ią  ( s k o ro  w s k a z y w a ł  na  ch a  
ra k te r  n a ro d o w y  d la ­
tego, że m a  „ P o l s k a "  w  ty tu ­
le ), że r a d y k a l iz m  w  jego  p o ­
ję c iu  z n a c z y  ty lk o  s k ra jn o sc  
dą że ń  k la so w y c h .  T a k ie  po sta  
w ie rne  s p ra w y  w sk a z u je  w y ­
ra źn ie , że O Z N  stać  na jw yże j 
n a  d o b re  chęc i —  a n a  czyn  
tw ó rc zy  n ie  w y s ta rc z y  sił, s p ?  
ta n y c h  p rze z  sta re  n a ło g i.  D la  
tego jeszcze  ra z  w y su n ę ło  się 
n a  p la n  p ie rw sz y  z a g a d n ie n ie  
—  la k a  d ro g a  p row rad z i do  
lep sze j p r z y s z ło ś c i  p o lity c zn e j 
V ’ Po lsce .

W  Po tsce  jest w ie lu  lu d z i, 
k tó rz y  o b a w ia ją  s ię  w strzą su .

Je d n i zm ę cze n i ju ż  w7a lką , 
in n i n au cze n i b ie rn o śc i  p rze z  
d o ty c h c z a so w y  sy ste m  ( r z ą ­
dowy in n i,  j a k  w ie lk i  k a p it a ł  i 
kon sc ryya , b o ją c y  s ię  o w ła sn e  
in te re sy , a wrre szc ie  w ie lu  jest 
lu d z i  o f ia rn y c h  i  n ie ź le  oce­
n ia ją c y c h  sytuację , a le „ d o ­
b r y c h "  (P o la c y  lo  n a r ó d  d o ­
b r y  . g łu p i  —  p o w ie d z ia ł  
C h a c h a m  F r a n k ) ,  d ą żą c y c h  
" o  k o m p ro m is u ,  w ie rz ą c y c h  w  
in s t y n k t  n a ro d o w y  n a w e t u  
.idzi o d u sz y  ż y d o w sk ie j .  C i  

p ra g n ą  p ra w d z iw y c h  zm ian , 
r a d y k a ln e j  p r z e b u d o w y  u st ro  
ju  —  m a ją  je d n a k  lę k  p s y ­
c h ic z n y  p rz e d  w strzą sem .

T y m c z a se m  w st rz ą s  m o r a l ­
n y  jest k o n ie c zn y .  P rz e z  d łu ­
g ie  la ta  in f i lt r a c j i  m y ś l i  ż y ­
d o w sk ie j,  p rze z  o k re s  d z ia ła ­
n ia  m a so n e r ii,  p rze z  cza s r z ą ­
dów  „ s iln e j r ę k i "  —  n a z b ie ra ­
ło  się wr n a s z e j , p sy c h ic e  m oc  
o b cy ch  n a le c ia ło śc i.

S t a ły  s ię  p o w sze c h n e  cechy  
m a te r ia l izm u ,  p a rty jn ic tw a  i 
s łu ż a lc z o śc i —  w y ro s łe  na  
g ru n c ie  z n a tu r y  sw ej .obcym  
tym  cechom . Z  d ru g ie j  s t ro n y

w  n a s z y m  u s t ro ju  jest m o c  
„ g ip s a t u r y "  P r a w d z iw a  s t ru k  
tu ra  z a g a d n ie ń  p o lit y c z n y c h —  
u k ry t a  jest za  g ip s o w y m i o - 
z d o b a m i ,

T o  wrs z y s tk o  o p lo t ło  t na sze  
życ ie  m o c n ą  n ic ią  i  w c ią ż ‘p o ­
w o d u je  " w y p a c z e n ie  d ro g i,  
c lio ć n y  d latego, że u t ru d n ia  
zn a le z ie n ie  p ra w d y .  N a  to 
a b y  tego w sz y stk ie g o  s ię  poz- 
b 1 ć p o t r z e b n y  jest w strzą s.  
W ie lk i  w s t rz ą s  m o ra ln y ,  k tó ­
r y b y  o c z y śc i ł  N a r ó d  z o b cy ch  
n a le c ia ło śc i.  j

T re ś c ią  k a żd e go  u s t ro ju  
jest c z ło w ie k .  U stró j, k tó ry  
m a  w c ią g n ą ć  do  w sp ó ln e j  p ra  
cy  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  N a r o ­
du, k t ó r y  m a  jed n o stce  zapew  
n ić  w7o ln o ść  i twórczc-sć a re w  
n o c ze śn ie  sp o łe c ze ń stw u  je d ­
n o lito ś ć  m u s i  s ię  op rze ć  n a  
c z ło w ie k u  w y c h o w a n y m  —  w  
n o w y m  du chu .

S p e łn ić  t nap raw m ę  do b rze  
z a d a n ia  w y c h o w a w c z e  w  d o ­
c ze sn y m  u s t ro ju  jest n ie m o ż ­
liw o śc ią , c h o ć b y  p o p ro s tu  d la  
tego, że s a m  u stró j d e m o ra l i­
zuje. A ie  żeby  p rze jść  do  n  o- 
w  e g  o u s t ro ju  trzeba  w y c h o  
\vać  lu d z i.

G d y b y ś m y  p r ó b o w a l i  iść  
d ro gą  jak n a jw y g o d n ie jsz ą ,  
bez w s t r z ą só w  —  m o ż e b y śm y  
d o ta r li  do  ce lu  —  gd y b y  n ie  
b y ło  d z ia ła n ia  „ fo łk s f ro n tu ".  
D z i ś  g d y  m u s im y  s ię  l ic z y ć  z 
tym i w s z y s t k im i c z y n n ik a m i,  
k t ó r y m  d e m o ra l iz a c ja  jest na
rękę  w y jśc ie  m a m y  je d n o
—  p rze z  w s trz ą s  m o ż e m y  o d ­
rz u c ić  u je m n e  w a rto śc i i 
w ó w c z a s  w y c h o w y w a ć  n a p r a ­
w d ę  o d  now a.

Z a d a n ia ,  k tó re  m u s i m y  
w y k o n a ' : ,  a b y  i s t-
n  i  e ć są  b a rd zo  w ie lk ie .  O - 
becn ie  sp o łe c ze ń stw a  n ig d y
im  m c  podo ła . P o k o n a  n a to ­
m ia s t  t ru d n o śc i,  g d y  z a p a n u je  
a tm o sfe ra  twró rczego  e n tu z ja z ­
m u  —  a tm o sfe ra  p o d t rz y m u ją  
ca  w y s i łe k  i w olę. E n tu z ja zm  
b u d z i s ie  w  c h w il i  w ie lk ie g o  
n a p ię c ia  w oli. T o  n a p ię c ie  m o  
że p o w sta ć  ty lk o  ja k o  s k u te k  
w s t rz ą su  m o ra ln e g o ,  k tó r y  po  . 
p rze z  o d rzu c e n ie  tego co  a b - }  
cc, p o p rz e z  u m o ż l iw ie n ie  w y ­
c h o w a n ia  da pod staw rę do  
isto tn ego  w y jśc ia  z s y tu a c j i —  
b u d o w y  n a p r a w d ę  n o  
w  e g  o Ł a d u .

J._W.

K o n f i s k a t a
„Jutra Pracy”

Ostatni numer „Jutra P ra c y " 
tygodnika  wydawanego przez po­
sła  Hoppego, Szczepańskiego i 
Budzyńskiego, znanych z szere­
gu sw ych wystąpień na terenie 
Sejmu, uległ konfiskac ie  za nie- 
podpisany artyku ł wstępny, oraz 
artyku ł posła Ju liu sza  D u d z iń ­
skiego.

200.000 o s ó b
cnorych na cholerę

H O N G K C N G , 20. 8. L ic zb ? osób 
chorujących na  cholerę wzrosła 
do 50 dziennie, tym sam ym  epi- 
dem a osiągnęła swój punkt szczy 
towy. Dotychczas Zachorowało o 
koło 2u0.u00 osób, w tej liczbie 
w iększość uchodźców kobiet i 
dzieci z Szanghaju.

P c p r a w a  p o g o d y
Przewidywany przebieg pogody clo 

wieczora dnia 21 b. ni,: ogólne polep­
szenie się stanu pogody.' Rano miej­
scami ngły. W  ciągu dnia pogodi 
uaogół słoneczna o zachmurzeniu

siarkow anym , ty lk o  na południo­
w ym  w sch o d zie  zachm urzenie w ięk ­
sze. S łabe w a i r y  z  k .erun ków  pół­
nocno - zachodnich i zachodnich.

f f  PELPLINIE
zaprenum erować „ A B C "  można 

u p. Nadolnego, 

ul. B ron isław a  Pierackiego 

'K io s k  Gazetowy).
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A t a k  s z a l u  ,
o r g a n u  n i a  g i n i e  r a  R z v a n o v r s  ^ e q o

W e wczorajszym  numerze or­
ganu W incentego Rzym ow skiego 
p. t „D z ienn ik  Ludow y'* ukazał 
się na pierwszej stron icy w iel­
kich rozm iarów  paszkw il pod 
aaresem naszego pism a i ruchu 
Narodow o - Radykalnego, przez 
nas reprezentowanego. Jest rze­
czą jasną, że zawodowi, choć czę­
sto nieproszeni obrońcy robotn i­
ka polskiego, za jakich uchodzić 
chcą ciągle socja liśc i —  przebo­
leć nie m ogą coraz w yraźniejsze­
go odpływu sw ych n iedawnych 
zwolenników... i p łatn ików  sk ła ­
dek do kas Zw iązków  Zawodo 
wych, którzy grom adnie zaezt na- 
ją stawać pod sztandaram i ruchu  
Naroaowo-Radykalnego, odpowia 
dającego ich dążeniom tak naro­
dowym, jak i społecznym. Jest 
rzeczą jeszcze bardziej jasną, że 
menerow P P S -u  i '  przeróżnych 
k lasow ych zw iązków  zawodowych 
do w ściekłości i pasji doprowa­
dzają coraz liczniejsze sukcesy, 
odnoszone przez roDórników i 
pracow ników  um ysłow ych przy 
pomocy naszego pisma, oraz nad­
syłane nam potem podziękowa­
nia, zawierające gorące słowa u- 
znania i sympatii.

Dlatego też ten nowj napad na 
ruch nasz ze strony Fo łksfrontu, 
wT którym  powiedziano m iędzy in ­
nymi. ni mniej n i więcej, że 
„N afta  rządzi ONR-em '*, że po­
chw alam y za obce pieniądze dzia­
ła lność  obcego kap itału  i tym po­
dobne rewelacje —  traktujem y 
jako jeszcze jeden dowód, że ak­
cja rasza. jest rraw dziw ie  s łu sz­
na, celowa i naprawdę bolesna 
dla obydwu zjednoczonych z so­
bą m iędzynarodówek: Złotej i
Czerwonej.

O rgan  Fo łksfron tu  w niepoczy­
talnym  ataku na A B C  posuwa się 
wręcz do śmieszności, przytacza-

W STARACHOWICACH
zaprenum erować „ A R C “ można 

u p. Jana K a łuży  
,k iosk  gazetowy)

jąc cały szereg cytat z naszych 
artykułów, stw ierdzających wta 
śnie bezkom prom isowo ja sne  sta­
now isko naszego pism a w obronie 
szerokich rzesz pracowniczych, 
przeciwko zakusom  W ie lk itgo  
Kapitału. N ie  kto inny  bowiem, 
jak my, podn ieśliśm y sztandar 
w alk i o uspołecznienie przem ysłu 
górniczego, a w iec także i przede 
w szystk im  naftowego. L 'kw idae ję  
ra fin a rii w L ib u szy  traktujemy, 
jak to w yraźnie w yn ika  z przyto­
czonych cytat przez tenże D zien­
n ik  Ludow y, za niedopuszczalną 
woltę baronów naftowych, za 
czyn, którego jedynym  motywem 
są nienasycone ap e ty ty -zag ran i­
cznych wyzyskiwaczy.

N iech  w ięc uspokoi się Dzien­
nik: Ludow y i -d y k ta tu ry  obcego 
kapitału niech lepiej poszuka 
w śród  sw ych b lisk ich  przyjaciół. 
A  także niech nie zapom ina o nie­
dawnym  reklam ow aniu na sw j 'e h  
łam ach niszczącej i spychającej 
na dno nędzy polskiego rzem ieśl­
nika czeskiej fabryki butów ..Ba­
ta " N iech  so D ie  panow ie redak­
torzy z fo łksfrontow ej gazetki u- 
pray tom nią, że brednie ich o A B C

cieszą przede wszystkim  rekinów  
kapitalistycznych, którzy za naj­
w iększego swego w roga w Polsce 
uważają coraz bardziej Ruch  Na- 
rodowo-Radykalny.

Telefon Nr. 5.90-54
Jest w W arszaw ie telefon stale 

oblężony. K tó r y ?  To N r. 5.90-54: 
Telefon D anc in gu  „Cafe C lub", 
do którego dzwonią nieustannie, 
zam aw iając stoliki, entuzjaści 
znakomitej pary  tanecznej. F ra n ­
cis and Fred, i tancerki, „kobietę* 
z gu n i'- " M is s  Romv.

Z (tm u  pcacą

W Zagnańsku strajkuje 809 robotników
Okupacja w Kluszkowcach zakończona

Specjalna kom isja m iędzym ini­
steria lna wyjechała do Zagnań­
ska w województwie kieleckim, 
gdzie w państw ow ych Kam ienio­
łomach zastrajkowało 800 robot­
ników. N a  skutek interwencji in ­
spektora pracy strajk  przerwano 
do czasu rozstrzygnięcia zatargu

przez komisję, która zbada w arun­
ki płacy i pracy w kam ienioło­
mach ■ •; t

D ługotrw a ły  stra jk  okupacyjny 
w kam ieniołom ach m iast m ałopol­
skich w K lu szkow cach  został z li­
kw idow any —  za iząd  —  zadecy­
dował uruchom ienie kam ienioło­
mów

niedoli robotniczej
N a g ł e  n i e d o m a g a n i e  p o d c z a s  p r a c y  

p r z y c z y n ą  k a t a s t r o f y  t r a m w a j o w e j

U rzą d  p ro k u rato rsk i p o c ią g n ą ł do 
od p ow ied zialn ości k a rn ej m o to m icze-

Zajścia na tarqu w Ostrułęce
4-lfdzi p o s k a r ż y  ssę staroście1

O S T R O Ł Ę K A , K .  ę. O statn i ja r ­
mark, jak<' o d b y w a ł się w  O stro łęce 
nie ob szed ł się tak że  bez za  iść z żv  
ia tu.

Liczni ku pcy i straganiarze ch rze­
ścijanie a także część  kupu jących  
głośno w zyw ali do  kupow aniu  ty lk o  
n P o lak ó w . N a  tym  de doszło do p a ­
ru g ło śn ie jszych  aw an tu r a spłoszeni

ży d z i poczęli za m y k ać  sk lep y i usu­
w a ć  stra g a n y  z  p lacu  ta rg o w e g o . '

Z v .y k łą  drugą postęp ow an ia  n a ­
tychm iast udała się d elegacja  ż y d ó w  
do m ie jscow eg o  b ,arostv  zd skargą  
na „L o jć w k a rz y "  utrudniających im 
handel.

t y  k on sek w en cj: te j sk arg i w zm o c ­
nił no patrole p olicyjn e, które licznie 
Krążą w  p ow iecie  oraz je g o  oko licy.

W a r s z a w a  -  K r a k ó w  -  S t a n i s ł a w ó w

Lot okrężny - 1.500 kim.

g o  C ich ock iego  i ro b o tn ik a  w a rs z ta ­
tó w  tra m w a jo w y ch  W ito 1da D ętkę. 
O baj za sied li n a  ła w ie  osk arżon ych  

w w a rsza w sk im  sądzie  o k ręg o w y m  
za  spow odow an ie p rze z  n iedbalstw o 
k a ta s tr o fy  tra m w a jo w e j.

M otorn iczy  C ichocki p ro w ad ząc 
w óz ro bo czy z B ie la n  w  stronę W a r­
sz a w y ! p oczu ł sin n iedobrze, m ia ł bo­
leści żo łąd k a, w obec czego poprosił 
s to ją c e g o  obok n ieg o  W ito ld a  D ętkę, 

a żeb y  ten  w óz p op row ad ził d a le j. 
T y m czasem  z p rze c iw n ej s tro n y  n ad­

je ch a ł w ó z Unii 15, p ro w ad zo n y  p rze z

m o to rn iczego  A n to n iego  - D zia m o w  ■ 

sk iego . P o n iew a ż  w  tym  m ie jscu  li­
n ia  tra m w a jo w a  Jesl ,  jed n oto ro w a, 
oba w o zy  g w a łto w n ie  w p a d ły  na sie­
bie. N a  sk u tek  k a ta s tr o fv  1 <_ osób u - 

legto obrażeniom , p rz y  czym  m otor­
n iczy  15 -k i zo sta ł in w alid ą .

S ąa  sk a z a ł obu osk a rżo n ych  na je ­
den ro k  w ięzien ia  z zaw ieszeń  iem.

600 transportowców
w obliczu strajku

ŁÓ D Ź, 20.8. Z w ią ze k  P ra c o w rik ó w  
P rzedsięb iorstw  T ran sp ortow o - E ks­
p e d y cyjn y ch , zażąd ał u m ow y zb ioro­
w ej i p o d w y ższen ia  plac o 5  —  25 
proc., a  ponadto postulat, a b y  przed 
aięb iorstw a te b y ły  czyn n e du g o d zi­
ny 7-ej w ieczorem  zam iast do ,0-ej.

P ra c o d a w c y  odrzucili źądan*a. Z a - 
m ie n an a  je s t proklam acja strajku, 
który ob jąłb y  600 pracow n ików .

K s i ę ż n a  J c P i a n a
holenderska 

oczekuje potomka
“ L O N D Y N ,  20. 8. A genc ja  R eu ­

te ra ' donosi z H agi, że k s ;ężna 
następczyni tronu Ju lia na  ocze­
kuje potomstyra w  drugiej poło­
wie grudnia.

W ielkie za w o d y  lotnicze rozp oczyn aia się dn. 2 2  b. m .
T e j  roczne krajów  t  za w o d y  ,otni- _  p rzy g o to w a n ie  sam olotu na postój 

cze, VII z  rzędu, odbęaą się w' dniach w  pom , próba nr. 7  —  lądow an ie na;
22 -  31 b. m.

Z a w o d y  m ające jak  zw y k le  charak­
ter sp o rto w y, bedą rozegrał,e  w  2-ch 
konkurencjach:

a) O b óz lo tn iczy,
b) Lot O krężn y.

P o d cza s pobytu w  O bozie piloci 
w yp ełn iają  szereg  prob, a -to:

P rób a  nr. j —  opan ow an ie pilota 
żu, próba nr. 2 —  zrzucan ie m eldun­
k ów , prób* nr, ,7 —  lot 'c a  orientację, 
próba nr. 4 —  lot w  szyk u , próba nr. 

5 _  sp o strze g a w czo ść, próba nr. 6

Sobota, dnia 21 sierpnia

6 .J5 P ie s i  „K ied y  ranne w u t-ją  zo ­
rze". 6.18 G u n n a stjk a . 6 38 M uzyka 
(p ij ty ) . 7.00 D ziennik. 7.i0  M uzyka 
(p ly ty ) . 11.57 S yg n a ł czasu  i he ia! 
z K ranow a. 12.03 D ziennik. 12 .j5  Po­
gadanka rolnicza 12,23 K oncert roz- 
rjw -k ow ''. 17.45 W iad . go sp odarcze, 
l f in o  T<*atr W yobraźni dta dzieci: l )  
„O  Jakubku B rud olu bku ", 2) „T ę c z o ­
w a  b a jk a ” . 16.30 ,,O d poranku do 
w ieczo ra ”  —  Koncert. 17.30 K oncert 
solistów . M agd ilena P o lów n a  —  
śp iew , Antoni Szafranek —  skrzypce. 
17.50 N o w y  rezerw a t w  B esH dzie  N i­
skim — .pogadanka. 18,15 M elodie ty ­
rolskie (p ty ty ) . 13.50 Pagadauka. 
19.00 M u z jk a  lekka. 19.40 T ransm isja  
fragm . m iędzynurod. zaw od ów  lenko- 
a tle tyczn ych  .P o lsk a  —  N iem cy. 20.00 
\u d ycja  ula P u iak ó w  za gran ica: Mto 

dzież polska z za gra n icy  na obozie. 
20.45 D ziennik. 2C.55 N ow in y leśne. 
21.05 „T y d zie ń  G ó r” —  G óralskie  
śesp. ork. i śpiew acze w  V is ie .  2 1.4 5  
N ow ości literacki? 22.00 M uzyka ta­
neczna. 22.50 O statnie w iadom ości 
dziennika i Kom . m eteorolog.

W a rsza w a  II (M okotów )
13.00 Koncert rozryw'kou y ( p l) ty ) .

I ł . 06 Juliusz M assenet- „ W e rth e i’ —  
opera  w  4-ch aktacn. 2*5.Cd W iaa. 
sp ortow e. 22.05 „K orespon den cja w  
sprawne S ta t .? "  —  m onolog. 22.20 
K oncert. 23.00 M uzyka taneczna 
(p iy ty ) .

N iedziela, dnia 22 sierpnia
8-00 S yg n a ł czasu  i pieśń „N ie 

opuszczaj n as". 8-03 D ziennik. S-15 
A ud ycja  dta v, ai: 9.00 R egionalna
+-ansm . z W isty z  okazji „T y g o d n ia  
G ó r" , n .30 D robne utw ory sk rzy p co ­
w a i organ o w e (p iyty). 41 .57 S ygn ał 
czasu  i hejnał z K rak o w a. 12-03 Od 
Kam ieńskiego do K a rło w icza  —  pora­
nek m uzyczny 13-00 P rzegląd  kultu­
ralny, 1 3.10 Kcm cerf m u zyki lekkiej i 
tanecznej 14.00 W szy stk ie go  po tro­
chu a u d ycja  dla dzieci. 15.00 A u d y ­
cja  d la  w si. 16-00 K o n cert ro zry w k o ­
w y  dla m iodżieży. 17.30 11 transm i­
sja  regionalna z W isły  z okazji „ T y ­
godnia G ó r" . 18 .J5 X- ruinach 2 c za ­
sów1 M inosa —  felieton. 18-30 U tw o ­
ry  K lau d iu sza  D e b u ssy ‘ego (wr 75-tą 
rocznicę urodzin). 19.35  T ran sm isja  
fragm en tów  m ięd zyn aro d ow ych  za w o  
a o w  lekkoatietyczn ycn  Potska —  
N iem cy. 20-00 W jązanKi operetkow e 
wr w ykonan iu  zesp o łów  w o k aln ych  
(p lyty). 2050 D ziennik. 2t.OO „T ra n s­
m isja z ogrodu zo o lo g iczn e g o "— W e­
soła Syrena. 21.40 W iadom ości spor­
to w e. 22-00 Recital śp ie w a c zy  D esi- 
re  L igeti. 22-30 F ry d eryk  D elius (pły­
ty). 22.5o O statn ie w iadom ości dzien­
nika. Kom , m eteoro lo giczn y.

W A R S Z A U A  II (M okotów }
I 5 .O11 ~ K oncert 16.0o Jan Brahm s 

2.00 W iadom ości sportow e, 22-05 M u ­
zyk a  tan eczn a (plyty).

ogran iczo n ej przestrzeni,

D o próby w olno starto w ać  tylko 
raz. O p u szczenie kolejności p ow od u ­

je przesunięcie startu  na ostatnie 
m iejsce.

Lot okrężny z kolei składa się z 
3-ch e tap ów . Z a w o d n icy  i p iloci mu­

szą p rzeb yć w szy stk ie  e tap y  tak, by 
k ażd o razow o ląd ow ać na lotnisku eta 
p ow ym  w  czasie  czynnej kontroli 
sp o rtow ej. L ąd o w an ie  po zam knięciu 
Kontroli sp o rtow ej, p ow od uje  niezaii- 
czenie etapu. Piloci m ogą dow olnie 
op u szczać p o szczeg ó ln e  lotniska lub 
n aw et ca ły  etap.

,E T A P  I: |. W arsza w a, C zę sto ch o ­
w a . E T A P  II: K rak ó w , N o w y  T arg , 

Lądow isko- L ą d o w isk o  1 ądow isuo, 
N o w y  S ącz, L ądow isko, L ądow isko, 
L ądow isko, Krosno, Lądowisko, Lą­

dow isko, L ądow isko. Stan isław ów . 
ET A P  JJI: B rzeżany, L w ó w , Zam ość, 
Sandom ierz, KKIce, W a .s z a w a

Erap I. W arszaw a —  K raków  30O 
km . Erap II K rak ó w  _  Stanisła­

w ó w  600 km. Etap III. S tan is ław ó w —  

W a rsza w a  600 km. Razem  lńoo km.
T ra sę  lotu podajem y z tych  p o w o ­

d ów , że pragn iem y a b y  ludność ob­
serw o w a ła  lecących  i a b y  w iedzm ła 

o sam ym  ratdzie. N a tym  m iejscu za ­

zn aczy ć  n ależy, że o ile w sze lk a  p o­

m oc ze strony ludności i obecn ość 
jej na lotnisku je s t  pożądana, o tyle 
zbieranie się publiczności w  m iejscach 

zrzucania m eldunków  p rzy  punktach, 
gd zie  zo sta ły  rozłożone sam e znaki 
ro zp ozn aw cze  jest w y so ce  nie p ożą­
dane, w p ły w a  to bow iem  na obniże­

nie poziom u zaw odów ', u łatw iając 
lecącym  w y k o n y w a n ie  zadar R ó w ­

nie n iew skazan ym  jest grom adzen ie 
się przed startem  i lądow aniem  —  co 

p rzeszkad za  zaw odnikom , grożąc  nie­

jednokrotnie n ieb ezp ieczeństw em  dia 
ob serw u jących  i lecących. N iedop usz­
czalnym  jest o taczanie m a szyn y  zn aj­
dującej się na lotnisku po w y lą d o w a ­

niu, oraz dotykanie p rzy rzą ­

dów  p ok ia a o w ych  i ste ró w  —  
są io  urządzenia bard zc deli­
katne i m ożna m an ew row ać nimi ty l­
ko z kabin y. N atorm ast w szelk ie  nad­
program ow e poruszenie ich z ze ­

w nątrz p rzez o sob y  trzecie osłabia 
zaw ieszen ia  p o szczeg ó ln ych  części i 
sp o w o d o w a ć  m oże brak reakcji ste ­

ru na czyn n ości p ilo ta  w' pow ietrzu , a 
co  za tym  idzie, —  rozbicie m a szy ­

ny i w  najlepszym  razie kalectw o 

załogu  C s o b y  starsze, w inne u św iad o­
mić o tym  m łodzież;

P rzy jm ow an ie  lotników  niechże się 
odbyw  a  zgodnie z tra d y cją  „polskiej 

go ścin n o ści". Do tego  narraw lać sp o­
łeczeń stw a  me potrzeba.

Jeszcze g głiijftmym artykult
O b n r s y  L u d u *

Wiadomości gospodarcze
Z Ż Y C IA  

S IO W A R Z . K U P C Ó W PO LSK IC H
żu jących  norm p rzem iałow ych  w y n o ­
sić m oże, w ed łu g  postanow ien  wspom

I ł
„ODrona L u d u "  tak w yjaśn ia  

swe znane powszechnie, ośw iad­
czenie:

N ie ste ty , co  się ty c z y  tekstu  te ­
g o  ośw iad czen ia , położenie n asze i 
p. Z a w a d zk ie g o  nie jest ró w n e! On 
m oże sobie  dow olnie z  n as się nai- 
g ra w a ć , p isać  o... „sam o b iczo w a - 
niu” , w  czym  zn ajd uje zresztą  po 
p leczn ików  n a w e t w  n iektórych o r­
gan ach  endeckich i O. N. R -ow ych , 
m y m arny w  dalszym  ciągu  w  tej 
sp raw ie  usta zam kn ięte  1 na sw ó j 
rachunek m usim y p rzy jm o w a ć  jego

au to rstw o i .reść. A le  I to  w y tr z y ­
m am y...

Bardzo w spółczujem y „Obronie 
Lud u ", że m ? zamknięte usta- 
Uważam y, że lepiejby było, gd y ­
by je również nie otw ierała przj 
sk ładan iu  słynnego już o św iad­
czenia. Są  bowiem wypadki, gdy 
lepiej narazić  się  na  zamknięcie 
pisma, niż przyjm ować na swój 
rachunek oświadczenia, sprzecz­
ne z poczuciem honoru, godno­
ścią  w łasną.

A B C  s p o r t o w e

0 piłkarskie m istrzostw a świata
W  grup ach  e lim in acy jn y ch  tu rn ie ­

ju p iłk a rsk ie g o  o m istrzo stw o  św iata, 
stan  a k tu a ln y  p rze d sta w ia  się nestę  
pujs -o:

W  g ru p ie , j .  ( N ie m e j, ^ Szw ecja, 
F in ian a  a i Ł sto rt.h ), ro zegra n o  ju5T 3 
mecz*-. Do ru n d y n astęp n ej z a k w a li­
fik o w a ła  się  ju ż  S zw e c ja  po z w y c ię ­
s tw ie  nad F in la n d ią  i E sto n ią . N ie m ­
c y  m ają  zw y cię stw o  nad F in lan d ią  i 
m ecz ao ro ze g ra n ia  z E sto n ią , k tó ry  
oabedzic c ię  29 bm

VI g ru p ie  II  g r a ją  4 p a ń stw a : N or 
e g ia , P o lsk a , Irla n d ia  i J u g o sła w ia . 

D w ie n a jle p sze  d ru ży n y  w ejd ą  do n a ­
stępn ej ru n d y. N o rw e g o w ie  g ra ć  bę­
dą z Ir la n d czy k a m i 3 p a źd zie rn ik a  w  
O slo , a  P o la c y  z  Ju go sło w ia n a m i w 
W arsza w ii 10 p a źd ziern ik a .

\Y g ru p ie  V I  d e cy d u ją ce  sp o tk a

łonią dw a m ecze ' C ze ch o sło w a cja  ■—  
B u łg a ria , k tó re  odbędą się  7 lis to p a  
da w  S o tii j 24 k w ie tn ia  w  P rad ze

3 w rześn ia  w  rew an żow ym  m eczu
w a lczy ć  będii  ̂ re p re ze n ta c je  Ł a tw y  i 

' L itw y .” 'Z w y c i* s c a ‘ w a lcz y ć  Dfrtzie z 
A u s tr ią  o p ra w o  aw an su  run dow ego. 
z  " r u p y  V ifl

W  g ru p ie  V I II  w a lc z y ć  będą: H o ­
landia —  Luksem  o u rg  28 listo p a d a  w 
A m sterd a m ie  i Luksem burg —  B e l­
g ia  13  m arca  w  Luksemburgu.

W g ru p ie  X S ta n y  Z je a n o c z o r : 
m e m a ją  p rze c iw n ik a , n ato m ia st e t l  
e ty ć  Dędą ze  zw y c ię zcą  g ru p y  IX  
(M e k sy k , San Salw ador, K u b a , K o sta  
r ik a , K o lu m b ia ) w  P a ry ż u  w  m aju  
1938 r.

W  in n ych  gru p ach  s y tu a c ja  nie 
je s t dotąd ja sn a , je ś li  chodzi o ter

nic o w ejśc ie  do n astęp n ej ru n a y  w y - m iny i m ie jsca  ro zg ry w e k

Fo je c y iiP k  Kucharskiego z  Lln h o fe m
n a  m e c z u  s e m c a n i

O d b rio  się posiedzenie Zarządu rtiarego oltfifńika, ty lk o  uo 5 proc.

f/otowama giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

D e w izy : B erlin  (sDrisedaż 212.97,
kupno 2 12 .17 );  G dań sk  (sprzed a* 
190.20, kupno 99.80); L o n d yi 26 41 
N o w y J o rk  6.29; W owy J o rk  (k a b e l)  i 
5.29 i 1/4; P a ry ż  19 88; P r a g a ! 8.4,4; 1 
W ieaeń (sp rze d a ż  99.20, kupnu 
98.80); M a rk a  niem  sreb rn a  (sp rze ­
daż 149.00, kupno 141.0 0 ).

P a p ie ry  p ro cen to w e: 3 proc. poż. 
prem. in w est. I em. 69-00, H em- 
68.00, 3 proc poż. prem . in w est. se- 
rio w a  I em. 83.00, II  ®m. 82 O0; 4 
proc. p ań stw , poż. prem iow a d o laro ­
w a 89.25; 8 proc L Z i ob lig . 
kom un B an k u  gosped. k ra jó w , po 
94.00 (w' p ro c .) ;  7 proc. L . Z. i
ob lig. kom un B an k u  go sp  k ra j po 
53.2*5; 8 proc. L . Z  z iem sk ie  d o la r 
gw ar. kupon 23.87; 5 proc. L . Z. 
W a rsza w y  (1933 r .)  63.25; 6 roc. 
oblig. m  W a rsza w y  6 poż. 62.50; 
poż. 8 i 9 —  "9,75.

A k cje : B P o lsk i 104.Ó0; L ilp op
50,00; O stro w iec  25.75; S ta ra c h o w i­
ce 31.00.

p o życze k

d la  lis tó w  
trzy m a n a .

za sta w n y ch  i a k c y j u-

GIEŁDA ZBOŻOWA
C en y ro zu m ie ją  się za  100 is.g p a­

ry tet w a g o n  W -w a, w  han dlu  h u rto- 
v ym , ład u n k ach  w a g o n o w y ch  z? g o ­
tów kę. P sze iń c a  je d n o lita  32.00 —  
32.50; ż y to  I  s ta n d a rt 24.50 —  25.00; 
o w ies  1 standart n ow y 22.0? —  22.50; 
jęczm ień n o w y 20 75 —  21.25 groch 
polny 25.00 —  26.00; g ro ch  V ic te r ia
28.00 —  29.50; łub n n ieb ieski 15.75 
—  16.25; łubin  ż ó łty  16 .5  - 17.00- 
rzepak z im o w y  59.00 —  60.00; k o n i­

c zy n a  c zerw . su r. bez g r . aan -anki
9 5 .00 —  110.00; k on iczyn - b ia ła  b« z 
kan 180 00 —  193.00; m ak n ieb ieski
7 3 .00 —  75.00; m ą k a  p szen n a  g a t .  I 
48.CO -  51.00, m ą k a  p szen n a  g a t. 
II 89 4 4  —  41.00 m a k a  n szen na 
p a ste w n a  26.u0 —  27.00, m akii ż y t ­
nia g a t. I  34.50 -  3 L 5 0 ; m ą k a  ż y t ­
n ia  ra zo w a  27.25 —  28 25: o tr  by 
pszen n e gru h e  z p rzem . stan d  13.50—

T en d en cja  d l .  ł - S . h - g *  * £ >  S S
' 1 ży tn ie  z  p rzem ia łu  siad n . 16,50 —

17.00 m akuchy lniane 24.50 —  25.00 
  2* .09

p ań stw o w ych  p rze w a żn ie

Id z ie s z  z  p rą d em  czasu ,

c z y t a j ą c  A B C

m akuchy rzep a k o w e 20.50 

O g ó ln y  ob ró t '2 7 0  ton, w  ty m  zy ta  
162 iffift. U sp osobien ie  ątąle.

S to w arzyszen ia  K u p ców  Polskich, na 
którym  .p rzed ysk u tow an o , projekt 
rozporządzenia M inisterstw a Skarbu 
o sp rzed a ży  w y ro b ó w  tyton iow ych .

P o zatym  om ów iono rów n ież b ie żą ­
ce sp raw y  k red yto w e, w  zw iązk u  z 
rozszerzeniem  akcji kred ytow an ia
zo rga n izo w a n eg o  ku piectw a  ch rzęści­

ł y  w yjładku  ujaw nienia c e lo w e g o  i 
św iad om ego przekraczan ia  norm win • 
ny pociągn ięty zostanie do od p ow ie­
dzialności k am o - adm inistracyjnej.

ZM IA N A  S T A W E K  
U B E Z P IE C Z E Ń  T R A N S P O R T Ó W  

D O  CHIN 

Zam ieszki w ojen n e w  Chinach nie

W p ierw szym  dn.u za w o d ó w  z  
N iem cam i n ajbard ziej atrak cyjn ym  
punktem  program u  będzie  spotkanie 
k u ch a rs k ie g o  z  N iem cem  Linkofcni 
N a za w o d ach  w e  W rocław iu  18 lio ca  
K ucha; ski ju ż  raz p okon ał Linhofa 
Linlio* jest b iegaczem  m łodym , który 
czyn i c iąg łe  D ostępy. W  roku b ie żą ­
cym  Linhof w yp łyn ął na szersze  w o ­
dy, z y sk u ją c  od razu  doskon ały c za s  
na gOu m. 1:52.3, c z a s  le p szy  od c z a ­
su o s iągn iętego  p rzez K u ch ai sk iego 
w  r, b.

P o jed yn ek  z  Linhotem  ze  w zg lęd u
jań skiego, w o b e c  przyznani., ostatn io :ah im o w a iy  eksportu  w łó k ien n iczego  na jed n ak o w ą szy b k o ść  b ie g a c zy  za

p ow iad a się ty n ib a ra zie j sensacyjnie, 
że  K uch arski na paru ostatnich 'a w o -  
dach doszedł do przekonan ia, ze  p o ­
winien ro zg ry w a ć  b ieg i na tem po, na 
czas, g d y ż  c zasem  j : g o  finał już z a ­
w o d zi. M am y przekonanie, ż e  nie 
szy b k o ść  K u ch arsk iego  zm alała, lecz 
m iał on ostatnio z b y t du żo sta rtó w  
b ez k on ieczn ego  w y p o czy n k u . K u ­
charski p rzy g o to w u je  się b ard zi s ta ­
rannie - - pr tede w szy stk im  udał sie 
na g łu ch ą  w ieś, a b y  p op raw ie  sw o ją  
kon d ycję  i stan ą ć  do p ojed yn k u  z  
N iem cam i n ależycie  p rzy g o to w a n y m .

na ten cel p rzez P K O  dnU zych kre­
d y tó w  w  w yso k o ści 2.0CL.0011 zl.

S P R A W A  
P R Z E JM O W A N IA  S K l E P O W  

A P O D A T K I
W  w yp a d k u , gd y  n o w o u a b yw ca  

p rzejm uje przedsięl iorstw o od d a w ­
nego w laścicie ia , w ia d z s sk a rb o w e żą ­
dają  od n o w ego  posiadacza  firm y 
zapłacenia  p od atków  zaległ) cli. T ak ie  
żądanie je s t  sp rzeczn e z u staw a. 
W ob ec  dość często  p o w ta rza ją cych  się 
tego rodzaju  w y p a d k ó w , organizacje  
gosp odarcze zg ło siły  odpow ieam -; pi­
smo do w tadz centralnych z prośbą 
o w yd an ie  zarządzeń . 
R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  G O SP O D A  R C Z r 

N A J B L IŻ S Z Y M  D ZIEŃ . U S T A W  

W n ajb liższych  dniach w  Dzienni 
ku U staw  u każą się n astępujące roz­
porządzenia P rezyd e n ta  R zeczyp osp o  
..te j, w  sp raw ie  ty m cza so w e g o  _w p ro­
w adzen ia w  ży c ie  postanow ień  mię­
d zyn aro d ow ej u m ow y, d o ty c za c ij re­
gu low an ia  produkcji i zb ytu  cukru, 
następnie p "rozu m ie ’iia d o d a tk o w eg "  
do układu m iędzy Polska i S zw ajcarią  
d o ty czące go  uregulow ania  płatności 
handlow-ych, oraz w  sp raw ie w ejścia  
w  ży c ie  postan ow ień  porozum iem a 
nuędzy P olską  a Finlandią tfi do c le ­
nia seró w  pochodzenia finlandzkiego. 

S T O S O W A N IE  NO W Y C "  NORM  
P R E M 'A Ł O W \'C H  

Przed kilkunastu dniami ukazały 
sie, jak  w iadom o, now e norm y prze- 
mia<owe. O becnie biuro ap ro w izacyj- 
np min. sp raw  w ew n ętrzn ych  w y d a 1*' 
okólnik w  sp raw ie  s to s o w a n ia 1 tych 
nom . przez n lyny.

Maksymalne odchylenie od obowią-

?. B iałegostoku. N atom iast jirzcdsię- 
b io rstw a  asekuracyjn e podniosły 
staw ki u b ezp ieczen iow e od to w a ró w  
w ysy łan y ch  ia  D aleki W sch ó d  o 2,5 
proc. Przedsiębiorstw  a te ponadto o- 
gran iczy ły  od p ow ied zialn ość za  to ­
w a ry  do 24 godzin  po dacie w y ła d o ­
w ania to w a ro w  ze statk ó w  do m aga­
zyn ó w  p orto w ych . -

P O D A N IA  
O P R Z Y D Z I A Ł Y  P R Z Y W O Z O W E  

W  zw iązku  z zarządzeniem  M ini­
sterstw a  Przem yślu  i H andlu z dn. 7.

Ostatnie eliminacje

P r z e d  m e c z e m  z  N i e m c a m i
W  czw arte k  od była  się w  W a rs z a ­

w ie  ostatnia elim inacja w  skoku 
w zw y  ż przed m eczem  le k k o a tle ty cz­
nym  N iem cy —  P o lsk a . Z e  w zględu 
na to, t e  sk o czn ia  nie b y ła  w y k o ń ­
czona. osiągn ięto na ogol s.abe  w y ­
niki. N a jle p sz y  skok m iał K alinow ski 
1,82, Chm iel u zysk a ł 1.78. W o b e c  te

8. 1937 r norm ującym  r zdzial arty- go  w  rep rezen tacji "D ok K. Hofm ana 
kulów  z listy  su ro w co w ej —  zostały  w a lcz y ć  będzie  .„alinow ski, a jako 
ustalone n astępujące zasad y  trakto- re ze rw o w y  Chm iel.
wani.i podań o p rzyd zia ły  z listy  su­
ro w co w e j: 1) okresy  k on tyn gen to w e 
są  dw un uesięczn e, 2) podani? o p o­
zw olen ie  p rzyw o zu  w in n y  określać 
zap otrzebow an ie  dw um iesięczn e z u- 
W Tgięanieniem sezo n o w o ści produk­
cyjn e j; 3) podania o pozw olen ie

W  biegu  na 40n m . ostatecznie star Kopenhadze.

to w a ć  będą G &osow ski i ś l iw a k  R e­
zerw o w ym  będzie  B im akow ski,

Mistrzostw? świata 
w Kopenhadze

W  piątek o go d z 22-ej min, 20 w y ­
jeżdża  p olska rep rezen tacja  koiarjjta  
w  sk ład zie: N apierała. W a silew sk i i
J. K ap iak  na m istrzostw a  św iata w

Rrenika s aortawa
K U R S  Z A P A S N I C T W A  

S e k c ja  za p a śn icza  l i .  K . S
p rzyw ozu  w in n y  b y ć  skiadane do dr.ia zo rg a n izo w a ła  ku r* za p sśn ie tw a  pod 
15-go m iesiąca poprzedza; ącego okres kiero w n ictw em  p. Z a le sk ie g o , 
k o n ty n g e n to w y ; 4) pod ial kentyn- T re n in g i od b yw a ć się  będą w  loka-
g e n tó y  na artyku ły  z listy  „u ro w c.i- lu klubll T a m k a  37 v  poniedzia łk i, 
wei będzie d o k on yw a n y przez U n -  ś l0 ^7 . p ją tki w  rodzim  -h  19— 21. 
tram ą Kom isję P rz y w o z o w ą ; 5 )  za- K u rs  do stęp n y b id z ie  d la  w szy- 
w iadom ienie o p rzyd ziale  w zg lęd n ie  gt'kioh
w y sy łk a  pozw olen ia  za zaliczeniem  .  DO NTDMTFi
op ia , będzie n astę p o w a ć  najpóźnie M a k . A  J E D Z -1  DO N IE M IE C
d' dala  20 w rześn ia  w  określ, w t »-! . f  re p re ze n ta c ja  M a r ty  w y
sień —  p aździern ik: 6) ooaan ia o l ei, *̂e. 20. bm * dw 3 m ecze
przydział, złożon e po okresie w sk a za - do N ie m i“ c. K iero w n ik iem  d u-zyny 
nym  w  niniejszym  zarządzeniu, będą bedz.e p. I H e u s z  S »bczak, nadto z 
za łatw ian e dopiero w  następnym  d w u - . P° Js(L ' e  k iw o w m k  s< c ji 
m iesięcznym  okresie kon tyn gen to- p iłk a rsk ie j p. S leb ioda, o raz  tren er 
w y m . E w en tualne w y ją tk i od iin ipj - , R iebe. . . . .
sze; za sa d y  są  uzależnione od a ecy zji j VŁ artu  w y je ż d ża  w n a js iln ie jszy m  
d yrektora  Centralnej Kom isji P rzy  w o -i  sw oim  sk ład zie . W  ic b o tę  21 bm . po- 
z o w t | zn au czy cy  g r a ć  będą z  d ru ży n ą  „N o-

w a w e s" , a  n a z a ju trz  ze zn rn y m  nie- 
P ra ó  1 misieItrm zespołem  LTnion O berscKd- 

new eide.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  
Z a rzą d  P Z L A  p ro je k tu je  z o rg a n i­

zow an ie m ięd zyn aro d ow ych  zaw ooórr 
le k k o a tle ty c zn y c h  w M *arszawie 18 i 
19 w rześn ia .

U d zia ł w  zaw od ach  w z ią ć  m a ją  z a ­
w odn icy  fin la n d zcy , szw ed zcy , n ie ­
m ieccy, W łoch —  L a u zi, B elg o w ie  i 
F ra n cu zi. •

Z A W O D Y  P Ł Y W A C K I E  

W P u ck u  o d były  s ię  zaw od y p ły ­
w a ck ie  o m istrzostw o ch o rą g w i p o­
m o rsk ie j h a rc e rstw a  p olsk iego .

W  k la s y f ik a c ji  d ru żyn o w ej z w y c ię ­
ż y ł  h u fiec  h a rc e rzy  z  T o ru n ia  przed 
B rod n icą  i  C hełm żą.

/
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N O W Y K O NFLIK T
Portu ga lia  zerw aia  stosunki 

dyplomatyczne z Czechosłowację. 
P rasa  zagraniczna podaje obszei 
n ie i w  ęposób rozm aity istotne 
m otywy zerwania. N ieza leżn ie  od 
tego, komu damy w iarę, jeś li 
chodzi o m erytoryczną treść tych 
wyjaśnień, jedno jest n iew ątp li­
we : przybywa nowe ognisko,

skąd może ogień rozejść się po 
całej Europie.

Oczyw iście n ie m yślim y tu o 
bezpośredniej walce, n iem ożliwej 
po prostu ze w zględów  g eo g ra fi­
cznych. N ie  m yślim y o tym, by 
aeroplany czeskie zbombardowa 
ły  Lizbonę lub aeropiany portu­
galskie Pragę. Zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych może Jed­
nak pociągnąć za oobą kompl. 
kac je  w  stosunkach dyp lom atycz­
nych m iędzy innym i państwami. 
N a  przykładzie konfliktu czesko- 
portuga.skiego w idzim y, że czyn­
n ik i pozornie dałeaie od sporu 
mogą poważnie wpływać na p o w ­
stanie nowego konfliktu.

Zastępczy e E g i s  obowiązek woskowy
Ogłoszenie doniosłej ustaw y

która uratwf w arzyszłaścf usunięcie żydów z armii
W  ostatnim  numerze D z ienn i­

ka  U staw  ukazało się rozporzą­
dzenie wykonawcze do dekretu 
wprowadzającego zastępczy pow­
szechny ODOwiązek wojskowy;

VI'. A CA ZA M IAST  
SŁU&BY W OJSKOW EJ

Jak  wiadomo, na osoby, które

podlegały obecnie" zniesionem u 
podatkowi wojskowemu, nałożo­
no obowiązek w ykonyw ania  bez­
płatnej pracy przez 6 dni w ro­
ku w ciągu lat pięciu. P ra c a  ta 
ma służyć dla celów obrony pań­
stwa oraz potrzeb gm iny, m ają­
cych związek z tą obroną. U kazu ­
jące się obecnie rozporządzenie 
normuje sposób pow oływ ania o- 
bywateli do tej pracy. Pow ołany 
m usi staw ić się osoLiścn i nie 
może się zastąpić przez kogo in ­
nego: Ty lko  praca w ykonana na 
podstawie nakazu zarządu gm i­
ny, uznaw ana będzie za spełnie-

P rem ier  Składkowski w yjeżdża jąc 
w  szarym garn iturze sportowym .

do F ran c ji przybył na dworzec 
(Z  prasy)

usiani 
i r*.*

nie obow iązku: Zarządy gmin, a 
także w łaściwe P. K. U. sporzą­
dzą sp isy  osób, podlegających o- 
bow iązkow i pracy.

CG ŁASZANIL  LIST  
PRACY

L ista  pracy bedzie przez za­
rząd gm iny wyłożona na przeciąg 
dwóch tygodni do przejrzenia, o 
czym ogłasza się sposobem przy­
jętym w danej gminie, a osoby 
zainteresowane mogą donieść 
przełożonemu gm iny o m ylnym  
lub n iew łaściw ym  w ciągn ięciu  na 
listy. Rów nież i zw aln ianie od o- 
bow iązku pracy należy do zarzą 
dów gmin. Zwolnione od pracy 
mogą być osoby chore lub ułom ­
ne, przebywające poza granicam i 
państwa, oraz takie których po­
wołanie do pracy mogłoby spowo­
dować istotną szkodę dla intere­
su publicznego lub dla ważnego 
interesu prywatnego.

F r o n t e m  d o  g z a r e g o  s a ł s w i c  i c a

Czy „Dziennik Poranny” kłamie
czy mówi prawne?

Swojego czasu przytoczyliśm y 
za „DzienniEien, Po rannym ' ( i  
dn. 12. 8. br.) następującą uchwa­
łę Zjazdu Zw iązku Strzeleckiego 

„W alny  Zjazd Z. S., odbywają­
cy sie w  dn.u io  sierpnia w W a r­
szawie stwierdza, że jedynym  pi­
smem reprezentującym  szczerze 
św iat pracy jest „Dzienn ik  Po ­
ranny ".

W ycnodząc z nałożenia, że sze­
reg i Z- S. w  olbrzym iej części re­
k ru tu ją  się z pracowników, Zjazd 
zaleca Strzelcom  abunowanie 1 
rozpowszechnianie „Dzienn ika  
Porannego".

W iadom ość ta wywołała gw ał­
towne sprostowanie sem  ̂ Dale- 
rzewskiego, prezesa w ileńskiego 
okręgu strzeleckiego.

„Żadna tego rodzaju uchwaia 
nie została powzięta i nie było 
nawet najm niejszych powedow 
do powzięcia lego rodzaju podej­
rzeń przez prasę W iadom ości po­
dane na ten temat przez „ABC > 
a powtórzone przez „S łow o " są 
całkowicie zm yślone".

A takując „ A B C "  i „S łow o " p 
senator dyskretnie pom inął m il­
czeniem ic w iadom ość pochodzi 
ła z „Dzienn ika  Porannego".

W reszcie poruszy ł sśę „Dzien­
n ik  P o ra n n y " i tak nap isa ł:

A  teraz jeszcze jedna sprawa 
—  o rganu  prasowego „Strzelca". 
Z. S. ma w łasną prasę związkową 
i o rgan  półofie ja lny —  „Polskę 
Zbrojną". N ik t  więc nikom u nie 
każe przym usow o czytać „Dzien­
n ika  Porannego". Że zaś nasze p i­
smo jest jednym  z niew ielu dzien­
ników  niezależnych demokratycz­
nych. stojących twardo na plat­
form ie nieskażonej ideologii le­
gionowej i św iata pracy, że ol­
brzym ia m asa strzelecka ze śivia- 
ta p racy się wywodzi lub do nie­
go należy, że pismo nasze m usi 
często, W imię choćby tylko sp ra ­
w iedliwości występować w  obro­
nie różnych poczynań strzelec­
k ich  —  więc nic dziwnego, że 

„Dzienn ik  P o ra n n y " m usi tam 
mieć uznanie, a może i sympatie.

dzo wiele, ale nie z tej betzki, z 
jakiej czerpie „ A B C ",  by swym  
niestety zwyczajem siać zamęt i 
kłamstwo.

A  więc była uchwała, czy nie 
by ło ? M y  na przyszłość będziemy 
wdedzieli, ze powtarzać wiadomo­
ści z tak niepoważnego źródła ja­
kim  jeśt „D z ienn ik  P o ra n n y " 
trzeba z bardzo dużą ostrożnością 
skoro sam a redakcja tego „Dzien­
n ik a " n ’>  może się zdecydować na 
te czy podana przez n ią  w iado­
mość jest praw dziw a czy fa łszy ­

wa.

ZW O LN IE N IA
Chorobę należy udowodnić 

św iadectwem lekarza powiatowe­
go, które się uzyskuje bezp łatn ie. ' 
O zw olnien iu m usi być zaw iado­
mione w łaściw e starostwo które 
upraw nione jest cofnąć zw o ln ię -! 
nie, jeśli uzna ie za niesłuszne.. 
Będą zwolnione w danym  roku 
kalendarzowym  także osoby, któ­
re w ykażą się ukończeniem  co 
namniej jednego stopnia p rz y - ' 
sposobienia wojskowego, aloo 
przeszły przeszkolenie w dziadzi­
nie O P L G  w  czasie nie krótszym  
ak 46 godzin, bądź też osoby, 
które pracują naukowo dla obro­
ny  państwa.

Czy zachodzi dostatecznie waż­
n y  powód dla zwolnienia innych  
osób, ze względu na interes pu ­
bliczny lub ważny interes p ry­
watny, będzie decydował w łaśc i­
w y starosta: W  spraw ach prze­
sun ięcia  term inu wyznaczonej 
przez zarząd gm iny pracy- należy 
zwracać się do tegoż zarządu.

K A R Y
Kto nie staw i się do pracy 

spowoduje wdrożenie dochodzenia 
co do przyczyn swego niesta­
w iennictw a i w  zależności od w y­
niku  dochodzenia może być spro­
w adzony do pracy pod przym u­
sem. A  to niezależnie od odpo­
w iedzialności za uchylanie się od 
obowiązku pracy. Odpow iedzial­
ność ta wyraża się karą  do dwóch 
tygodni aresztu i do 500 zl. g rzy ­
wny. Tak ie  same ka ry  grożą zre­
sztą i opieszałym  pracownikom , 
nienależycie w yw iązującym  się 
ze swego obowiązku. Jednakże 
przy wyznaczaniu każdem u jego 
p racy  m ają być brane pod uw a­
gę zdolności fizyczne i szczegól­
ne kw alifikacje  obowiązanego.

W Y Ż Y W I E N I E

Jeśli praca odbywa się na te­
renie gm iny  m iejsca zamiesz­

kan ia  obowiązanego, to wyży- 
wiene dostaje on tylko, jeśli nie 
posiada w łasnych środków, lub 
też nie może się oadalić od m iej­
sca pracy, w przeciwnym  razie 
m usi się żyw ić na koszt w łasny. 
W  pewnych wypadkach zwraca 
się obowiązanemu koszty prze­
jazdu na miejsce pracy.

P LA N Y  ROBÓT
Fak t odbycia pracy zaznacza 

zarząd gm iny  w książeczce woj­
skowej U stalen ie  robót, ■ które 
mają być wykonane oraz sporzą­
dzenie szczegółowych planów  ro­
bót należy do zarządu gm iny. 
P lan y  te m uszą być jednak za­
twierdzone przez starostwo Po 
szczególne władze zainteresowane 
w w ykonaniu  pewnych robót, w 
pierwszym  rzędzie władze woj­
skowe, mają prawo zgłaszać do 
zarządów gm in swoje w nioski w 
przedmiocie objęcia planem tych 
czy innych  robót W  m yśl powo­
łanego rozporządzenia, zarządy

gm in W inny uruchom ić roboty 
już w roku bieżącym, a du ich 
w ykonyw ani0 pociągnąć obowią­
zanych, począwszy oa rocznika 
1911.

DONIOSŁE  
ZN A C ŁE m E  USTAW Y

Jasne jest doniosłe znaczenie 
ustawy. P rzysparza  ona arm ii wie 
lu tysięcy rąk poborowych, któ­
rzy  zwolnieni od służby w ojsko­
wej nie byli dotąd pociągani do 

1 żadnych św iadczeń zastępczych. 
Stanow i nadto naszym  zdaniem 
olbrzym i krok  naprzód w  k ie run­
ku usunięcia w przyszłości ży- 
duw z arm ii przez samo posta­
wienie zasady: kto niezdolny do 
służby wojskowej, ten m usi w  in 
n y  sposób przyczyn ić się do 
wzmożenia s iły  państwa. A  prze­
cież olbrzym ia w iększość społe­
czeństwa polskiego uznaje w szy­
stk ich żydów zł  n iezdolnych mo­
ra ln ie  do zaszczytnej s łużby woj­
skowej w  Polsce

K O L C E  B HR Ó 2
TO I KOMUNIŚCI

Płk. K ow alew sk i  ośw iad­
czył, że p on iew aż  socjaliści 
m a ją  określenie „Polsko w  
ty tu le  w ięc są narodowcam i,  
nadają  się do Ozonu.

W o b ec  tego trzeba  się zapy  
tać, czy  i Koinum siyczna P ar­
tia P olsk i m oże  pre tendow ać  
do konsolidacji. Skoro nie ha­
sła, nie czyny, nie - zespó l lu­
dzi, a ty lko  litera, określenie  
„Polska“ decyduje  (ko l.) .

W STYDLm OŚĆ
Po raz drugi w  tym  roku  

zespó ł  „Epoki" w yp iera  sie 
łączności z  m acierzą.  I U  zeszy  
cie z  5  sierpnia  zn a jd u jem y  
takie ośw iadczen ie:

Pominie parokrotnych naszych 
oświadczeń, że „Epoka" nie jest 
organem masonerii, niektóre pisma 
wież powtarzają tę plotkę. Ponow­
nie oświadczamy, że „Epoka" nie 
jest organem masonerii i te nikt z 
członków redakcji „Epoki do maso­
nerii nie należy.
Tylko  do czego? Może do 

chóru Juranda, albo do klubu  
szaradzistów ?

(„M erkuryusz Polski")
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[o dal Zaiste ruel? narsjdm-radykaiiiy?
Bucujłmy nnwoczesny obśz rtarofowy

(k) U w ażam y dyskusję  utrzy ­
m aną w  tonie poważnym  między 
wyznawcam i idei narodowej za 
zjaw isko niezwykle pożyteczne, 
uw aża libyśm y wuęc za bardzo po 
żyteczną dyskusję z przedstaw i­
cielam i Stronn ictw a Narodowego. 
N iestety ton, w  jakim  utrzym ane 
»ą z regu ły  notatki i artyku ły  
nam  poświęcone w organach 
Stronnictyya Narodow ego unie­
m ożliw ia prowadzenie dyskusji 
w  poważnym  tonie. W  ostatnim  
numerze „W arszaw sk iego  D z ien ­
nika Narodow ego " ukazał się a r­
tykuł p. t. „Starzy  i m łodzi", któ­
ry  nieco odbiega, od norm alnego 
tonu.

Radykslzm narodowy
„W. D. N r“ pisze:

„Co się tyczy oblicza ideowegc 
tych grup, to rzeba przyznać, że 
cale młode pokolenie narodowe po 
siada pewne cechy wspólne, nie ty­
le w Ideologii, ile w stylu i btu w ie 
tej ideoloąii. Jeśli jednak szukać z 
całą życzliwością nowych idei od­
różniających nowe secesje od pn?a 
macierzystego, to doprawdy trud 
no jt znaleźć. ZM N  może się powo 
lać na hasło syntezy ideologii naio- 
dowej i „ideologii” Piłsudozyków, 
ONR na „radykalny” program spo­
łeczno - gusoodarczy, „Falangę1' 
na zastąpienie słowa „rewolucja" 
słowem „przełom”, na upowszech­
nienie hase. takich jak „organiza­
cja narodu”, „hierarchia” i t, p.

PdlSkil
W 1938 roku wyruszy
w p r a w  da stra to s fe rs

S t a r t  n a s t ą p i  w  O j c e w i e
Prace przygotowawcze nad pol- 

akim lotem do st-atosfery trwają i 
ostateczny jego termin został ustało 
ny na rok 1938.

VT skład wyłonionej R„dy Nauko- \

wej Loru Stratosferycznego weszli: Warchałowski, prof. Cz. Witoszyński,
profesor politechniki M. Wolfke, jako 
prezes, poza tym dyrektoi P IM -a  
lan biaton, ar. M. Huber, prof. Szcze- 
niowski, rektor politechniki prof E.

podpalili t ó s t y  iJ&m
d ia  z a t a r c i a  ś l a d ó w  z b r o d n i

Sąd zatwierdził wyrok nazatwierdził
(s )  W  roku ub w e w  R ad o szcw i-

ce d̂ow  radomszczański doko
nano potwornej urodni, of, rą któ- 
re j padł m ie s z k a ń * *  te jż e  wi ś. p. 
A le k sa n d er Kaleta. .

Od k ilk i ju ż  la t K a le ta  za m ie szk i­
w a ł w  ch a ra k te rze  su b lo k ato ra  u 
m ałżonków  W ięck ów , ‘ o P ^ n y m
czasie  Kaleta e t i-c il  pracę i 
ch w ili n ie  p la c"  *u 'n,orneK° ’ j }n_i. 
tle  -n ń .ę d z ?  K a le tą  a 
W ięckam i dochodziło do częst. cn
aw u n tu r i b ó jek . .

W re zu lta c ie  W ięck ow ie  chcąc p o­
zb yć  się  n iew ygo d n ego  SU«J0 ?  
u ło ży li zb rod n iczy  p ian  zaiti >tJ 
nia K a le ty  w c ią g a ją c  do z br0d 
go  sp isku  sw eg o  sąsiad a ,
Id zia k a . ,, , .

gpolm cy za  o-

zbrodniarzy
k ie ry  p ozbaw ili go ży cia .

D la  za ta rc ia  śladów  zorodni ld z iak  
w porozum ien iu  z  W ięck am i podpa­
li! dom.

W  cza s ie  a k c ji ra tu n k o w ej w zg1 
szcza ch  ku  w ielk iem u  p rzerażen iu  
zn alezion o częściow o ju ż  zw ęglo n e 
zwlolci K a le ty  z siln ie  za d zierzg n iętą  
p ętlą  wokół szy i.

S ąd  o k ręg o w y  w P io trk o e  ie na 
se s ji w y ja zd o w e j w R adom sku ro z­
p a tru ją c  sp ra w ę  w y d al w yro k , m o­
cą  k tó rego  W ięck ow ie  sk azan i zo ­
s ta li po 12 la t w iezien ia , za ś  ld z ia k  
za  w sp ółu d zia ł w  zbrodni sk a za n y  
zo sta ł na 8 la t w ięzien ia .

O becnie sp ra w a  zn a la z ła  się  na 
w okan dzie  Sądu A p e la c y jn e g o , k tó ry  

j w y ro k  p ie rw sze j in stan cji w stosun-
.  . . .  W Iv  ku do m ałżonków  W ięck ów  za tw ier-

ż y l i ^ K a t e r i "  p od czas snu pętlę  dzil, za ś  ld z ia k o w i jed yn ie  zm niej
I  to 'w szystko. Może to bar- « « ? • «  d o £ * S  sie- Uzono karę do 5-cu lat więzienia.

dyrektor Instytutu Aerodynamiczne 
go i inni.

Zaaaniem Rady jest przygotowanie 
lotu ze strony naukowej i technicznej, 
a więc szczegółowe obserwacje z za 
kresu astronomii, optyki, szybkości 
wiatrów, przewodnictwa elektryczne­
go. Poza tym przygotowanie sposo­
bu Dobierania probeK powietrza i 
drobnoustrojów stratosferycznych, re­
jestracji wyników oraz studiów nad 
promieniami kosmicznymi 1 t p.

Start do lotu stratosferycznego nrij 
prawdopodobniej nastąpi w Ojcowie 
we wczesnych godzinach rannych. 
Powrót przewidywany jest wieczo­
rem. Dokładne miejsce startu uktali 
komisja organizacyjna.

Prooonowane miejsce najbardziej 
nadaje sie do starti balonu, gdyż w y­
sokie skały otaczające Ojców zabez­
pieczą balon oa niebezpiecznych po­
dmuchów wiatru. W  związku z tym 
bawiła w Ojcowie specjalna komisja 
dla zbadania, który punkt najbardziej 
by się do tego naoawał.

Na usługi komitetu organizacyjne­
go oddane zostały wszystkie znajdu­
jące się na miejscu budynki, maga­
zyny- garaże i energia elektryczna.

\

N iew ątpliw ie cale młode poko­
lenie naroaowe m a wspólne obli­
cze ideowe. Jest nim  przede 
w szystk im  „radyka lny  program  
społeczno - gospoaarczy", który 
„W. D. N .“ słu szn ie  przyp isuje 
O. N. R. B j gdzież został sfo rm u­
łowany narodowo - radykalny 
p rogram  społeczno - gospodarczy, 
jeśli nie w  tych kołach Obozu 
W ielkiej Po lsk i, które potem po­
wołały do życia O N Z ';  S zamtąć 
program  społeczno - radyka lny  
rozszedł się po całym  m łodym  po 
koleniu narodowym, ' i 7 zaczynił 
zwycięsko wkraczać na in. tory. 
A  tymczasem, jeśli chodzi o ofi­
c ja lny program  Stronn ictw a N a ­
rodowego, to pozostaw ia on bez 
odpuwiedzi w szystkie  tego rodza­
ju zagadnienia, gdyż dla w ielu 
przywódców  Stronn ictw a Narodo 
wego radykalizm  narodow y to w 
gruncie  rzeczy m arksizm .

P. Rymar ma glos
W eźm y choćby ostatni num er 

„ M y ś li Naroaow ej“P. Stan isław  
Rytnar, a więc -jeden z tych sta­
łych, m ających, w edług .autora 
artyku łu  z „W. D  N  “ doświadczę 
nie życiowe i polityczne oraz po­
ważne obowiązki przed „ODą, tak 
pisze: )

„Są tacy, poza socjalistami któ 
rzy pi ŁeimOwanie w ięct państwa 
dyskusji gospodarczych uważają za 
dobre i celowe Chętnie akcji tej 
naaają miano „planowej”. Któż D) 
by p zeciwnyrn planowi, rozumnie 
pomyślanemu, inteligentnie wyko­
nywanemu?! Zwolenników „gospo­
darki planowej”, a przer to rozu­
mieją opi ingerencję daleko posu­
niętą rządu, jest dużo wśród sana­
cji teraz, a nie brak ich i wśród ra- 
dynalnych rozbitków w  Obozie na­
rodowym. Socjaliści zaś całe usta­
wodawstwo, wydane u nas w tym 
kierunku, uważają za niezbity do 
wód, iż zbawienie świata i Polski 
ltży w realizacji ich programu. Ra­
zem. stanowią oni potężny obóz, 
popierający linię planoyej, przez 
urzędników kierowanej gospodarki 
w Polsce.
-W  ten sposób p. R ym ar pisze, 

a o ficja lny  tygodn ik  Stronn ictw a 
Narodow ego „ M y ś l N a rodow a " 
drukuje wywody, z ktoryc*h w yn i­
ka, że nie tylko O. N. R„  de  na­
wet m łodzi S tronn inctw a Narodo 
wego są zwolennikam i idei nie 
tak  bardzo odoiegających od so­
cjalizmu.

Dorobek
Ale w racajm y do artyku łu  „W.

D. N .“, który zaw iera następują­
cy ustęp:

„Jeśli zś  chodzi o wvniki piak 
tyczne działalności politycznej grup 
secesyjnych, to musi się je ocenić 
;nacznie surowiej, niż ich życie 

ideowe. Bo —  jak to już dziś widać 
cafkiem jasno —  na płaszczyźnie 
polityki prairtycznej jedynym dzia­
łaniem tyci. grup było i jest szyD- 
sze lut pow Iniejsze 0‘izanie się 
do obozu rządzącego. Nie będziemy 
się zajmowali pobuaitami jakie tu 
wenodziły w grę i Które u .óżnych 
mazt byty permie różne. Zatrzymu 
jemy się wyłącznie przv popudkach 

< loecwycii ? jrzypuszczamy dobrą 
wotę JricjdtoróV stanąwszy .la tym 
gruncie trzeba jednak stwierdzić, 
żr partnerzy z drugiej strony bary­
kado taktowali te wszystkie secesje 
z punktu widzenia polityki własnej, 
jako środk’ prowadlące do rozbicia 
obozu narodowego i pociągnięcia 
do swych szeregów pos czegóh-ych 
oałamów tego obozu. Nie bv!o trak­
towania na płaszczyźnie „równych 
z równymi”, było natomiast Aoso 
warne uboti dywersyjnej. Nic (w 
sensie politycznym) me otrzymał 
7 M N  oa p. Stawka, nic OHR od p. 
Pie/ackieg”  nic ONR potem od 
OZN, nic p. Renibieliriski, nie 
wieie „Falanga”, Gdy dokładnie się 
patrzy na te rzeczy z zjwnątrz, to 
trudno jest mówić o jakiejś „synte­
zie" dwóch kierunków ma się w y­
raźnie do czynienia z próbami roz­
bicia obozu narodowego i wcliło- 
ujęciu pewnych jego żywiołów 
przez obóz . ządzący. 
Pozostaw iam y innym  troskę o 

dorobek innych  ugrupowań. Chce 
m y tylko stwierdzić, że jednym  z 
w.elu dorobków O. N. R, jest 
przyjęcie przez szerokie koja pro 
gram u narodowo - radykalnego 
w  zakresie społeczno - gospodar­
czym, w  szczególności przyjęcie 
tego program u przez doły 
Stronn ictw a Narodowego. Dzięki 
O. N. R .‘owi narodow cy przestali 
być uważani za wsteczników  spo 
łecznych.

O. N  R  nie m iał zam iaru i nie 
zbliżał się do obozu rządowego. 
Wymowmym tego dowodem była 
Berezf. i inne represje O. N. R. 
przekreśla ł jedynie dawne spory 
i p rzyczyn ił się do zm riejszen.a 
się tych przebrzm iałych 1 różnic, 
które dzieliły, a niestety jeszcze 
dziś dzielą społeczeństwo. W  ten 
sposób O. N. R. p rzyb liży ł społe­
czeństwo do chw ili, w której po­
w stan ie  w Fo lsce  nowoczesny o- 
bóz narodowy, obejm ujący w szyst 
k ich  uczciw ych Polaków, służą­
cych Polsce, bez wzgiędu na  to, 
w  jak ich  ugrupow an iach politycz 
nych  dotychczas pracowali.

n a  ? 0 - m £ t r o v v £ j  ł o d z i
1 N O W Y  J O R K ,  20-8. 60-letni ka- 
m tan Schw im m bach z towarzy- 

Istw a „ H a p a g " przepłynął Ocean 
Atlantycki w 10-metrowej łodzi. 
K ap itan  p łyną ł z L izbony  v ia  w y­
spy A zo isk ie  do Nowego Jo rku  i 

jbył w  drodze 57 dni. Kap itan

Schw im m bach jest znanym  spor­
towcem, który bra l niejednokrot­
nie udział w  regatach jachtów' 
Obecny w yczyn sportowy kapita­
na Schw im m bacna znalazł żywy 

I oddźwięk w prasie nowojorskiej.

/
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Hollywood, kra na uśmiechniĘtych' ' ' '
dobrobyt i powodzenie hamulcem w pracy

W  „C a n d id e "  d z ie n n ik a rz  fra n cu sk i 
P u ili j ip e  H e r U t  s tr e s zc za  iw o je  w ra  
ż^n ia  z  K a l i fo r n i i ,  sp ec ia ln i?  w ie le  
m ie js ca  -^ośw ieca jąc d la  H o lly w o o d .

r o ż n e  p r a w k y
H o l ly r  ooć . —  p o w ia  k to ś  —  k r a ­

ina  z  b a jk i, n ie lu dzi, a  jak ich ś  c z a ro ­
d z ie js k ic h  is to t . N ie  —  oa p o w ie  inny  
—  a ż  za b a rd zo  lu azka . N a js p r z e c z ­
n ie js z e  zd a n ia  w  od n ies ien iu  do H o l-  
ly v -c o d  są  słuszne.
' B y w a ją  tam  u p a ły , b y w a ją  z im n a . 

J e u i i  s ię  ś w ie tn ie  o a w ią , in n i nudzą. 
Y u b ie iy  są  w sp a n ia łe , a le  ty lk o  n ie- 

k ió r e .  M ę żc zy ź n i —  sam . b ru ta ln i 
e a v r e n *n i, s tw ie rd za  k toś  w ła śn ie  że  
n ic , bo  sam e s tod k ie  c z a ru ją c e  c h ło ­
p a * .  —  m o w i in n j P r z y io d u  je s t  
p iękn a , n ie  m a w c a le  p r z y ro d y . P ł a ­
ca  n>e je s t  w m oazip . a  jed n o c ze śn ie  
ni z e z ie  n>e p ra cu ją  ta k  in ten syw n ie .

' l a k  „ p r z y g o to w a n y "  do p o zn a w a ­
lna  te j k ra in y , o d w ie d z a ją c y  ją  tu ­
r y s ta  d o zn a je  sa m ych  n iesp o d z ian ek  
i to , co  z n a jd u je  tu  sam , je a t  zu p e ł

m e in m , niż u p rze d za li g o  w szyscy  
ra zem  i n ezgod m  ze  sobą  h o lly ­
w oodzcy  b y w a lc y .

R z e c z y  „ n u d n e "
Są pew n e rzeczy , k tóre m o ż ­

na i trzeba pow tarzać  aż  do—  
znudzenia  i... jeszcze  dłużej,  
czy li  aż  do skutku. Do takich  
rzec zy  należy w szys tko  to, co 
d em asku je  w  'Polsce —  Mały  
R oczn ik  S ta ty s tyczn y  (k s ią ż ­
ka, której nota bene, pow inn i  
uczyć w  szkołach  na pamięć, 
na rów ni z  tab liczką  m noże­
nia).

IV - m yśl te j  zasady p o w ta ­
r za m y:

I V  Poisce w  roku ubiegłym  
w ydano  zaledwie 7971 książek, 
w  czym  ty lko  3388 prac nau­
kow ych .

N a popieran ie nauki p rze ­
znaczono tylko około 6 m ilio­
n ów  zło tych .

W y d a tk i  z  Funduszu K ultu ­
ry  N arodow ej „padły z  7.799 
tys. w  r. 92t8j29 do l . ló ó  tys  
w  r. 193637, p r zy  czym  na p o ­
pieranie ku ltu ry  p o lsk ie j  za  
granicą od  6 lat nie daje  się 
ani grosza.

N a wsiach m am y ty lko  2) 
tysiące szkol.

C zy jeszcze  co ś?
Narazie  —  w ystarczy , (zc)

T r a n s m i s j a
z ogrodu zoologicznego
D n :a 22 sierpnia t. j. w  niedzielę o 

go d z. 21-00 P o lsk ie "  Radio nadaje w  
ram acn W esołej S yren y  pełną hum o­
ru audycję  Józeta C zy śc ie ck ie g o  p. t. 
„T ran sm isja  z  ogrodu  zo o lo g iczn e­
g o " . A u to r  w y ch o d zi z założenia, że 
w  ogrodzie  zo olo giczn ym  nie jest rze­
c zą  jasn ą  kto k ogo  og ląd a  i kto ko­
g o  u w a ż a  z a  .d ziw n e g o ": c z y  np m y 
og ląd am y m aipy, czy  m atpy nas o g 'ą  
dają. M oże  m y, ludzie kulturalni —  i 
gatunku „h om o sap .en s", nie je ste ś­
m y zn ó w  tak  bardzo w y z b y c i d z iw o ­
lą g ó w  m y ślo w y ch  i fizyczn ych . T w o ­
r z y  w ię c  a u to r ogród niby z o o lo g icz­
ny. T ransm isja  z tego  ogrodu p oka­
że nam orła, szym pan sa, io lw .a  itd., 
w y p o w ia d a ją cy c h  się na tem aty o g ó l­
noludzkie.

UŚMIECH  
N A  USTACH...

H o llyw o o d  p rzed e  w szys tk im , ja k  
Cała z r e r z t ą  A m e ry k a , je s t  m ias tem  
uśm iechu .

K a ż d y  N ie m ie c  m a  p r z e n ik liw e  
s p o jr z e n ie , k a ż d y  A n g l ik  m a dum ną 
m in ę A m e ry k a n in  je s t  u śm iech n ię ty , 
uw a ża ją c , ż e  w ła ś n ie  u śm iech  m oże  
mu z a p ew n ić  p o w o d ze n ie . U ś m ie c h a ­
ją  się , r z e c z  n ie w ia ry g o d n a , u rzęd - 
nic, w  irzęoa ch . c e ln ic y  p r z y  r e w i-  
z j ;, b o y e  h o te lo w i j k e ln e rz y -  W  H o l ­
ly w o o d  k a ż d y  p r z y b y s z  zan u rza  s ię  
w  m orze  u śm iech ów .

S z o fe r z y  ta k só w ek  z  u sm iecnem  
na u stach  o tw ie r a ją  d r z w ic z k i s w o ­
ich sam och odów . P a s a ż e r  o p u szc za  
ta k sów k ę , ż e g n a n y  u śm iech em  jz o fe -  
ra , k t ó r y  u ła tw i!  m u p rz e d te m  w y ­
d o s ta n ie  s ię  z  g tęo i au ta, sam , u 
p r z e jm y m  ruchem  o tw ie r a ją c  
d r zw ic zk i-

—  C o ?  —  za p y ta c .e  zd u m ien i —  
tak a  s łu ża lczo ść  w  ob ecn ych  c z a ­
sach  ?

W ła ś n ie ! T o  je s t  god n e  z a u w a ż e ­
nia, ż e  ta k ie  z w y c z a je  z a c h -w u ją  s ię 
w  n a jb a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n y m  z  no 
m oczesnyeb  pa ń s tw . N ik t  t e ż  n ie  w i ­
d z i d la  s i " b ie  u jm y  w  u p rze jm o śc i, 
ja k ż e  b a rd zo  u n ik a ją c e j ż y c ia , a 
k tó r e j b ra k iem  g r z e * z ą  lu d z ie  w ie lu  
eu ro p e jsk ich  m ias t.

ŻYCIE  
BEŻ AEKLAM/»CYJ

L u d z ie  w  E u ro p ie  w za je m n ie  z a ­
tru w a ją  s o b ie  ż y c ie , n a je ż o n e  w z a ­
je m n ie  s tw a r ła n y m i so b ie  tru d n o ­
ś c ia m i O g ó ln ą  za s a d ą  ż y c io w ą  je s t  
w s zęd z ie  p a m ię ta ć  o w ys zu k iw a n iu  
o k a z j i  do r ek la m a c ji, tak , ja k  s ta ro ­
ż y tn i p a m ię ta li o  P ię k n ie  i  P r z y je m ­
ności.

N ię  u m ie lib y śm y  ż y ć  b e .  e s k o r ty  
co d z ien n ych  u d r ę c .y c ie l i  i  in k a s en ­
ta  o d  g a z u  i  te  le  f o n t , b e z  n ie zn o ś ­
n e g o  są s ia d a  i n ie p r z y je m n e g o  d o ­
zo rc y .

A m e ry k a n ie  p o zb y li s ię  l e g o  
w s z y s tk ie g o . C i, k tó r z y  z n a ją  .y c ie  I 
p ry w a tn e  w  ró żn y c h  m ias ta ch  E u ro  • 
p y , ś m ie ją  s ię  z  k ło p o t liw y c h  trą d y -  
c y j  w  n im  tk w ią c y c h

—  Jak  t o !  S k a r ż y c ie  s ię , ż e  m ac ie  
t y le  k ło p o tó w , ± sa m i je  sob ie  i tw a -  
r za c ie . N ic  u m iec ie  ż y ć  b e z  d ro b ­
n ych  s p iz e c z e k  z  są s ia d a m i-.! s łu ż ą ­
cym , z  u rzęd n ikam i na p o c zc ie  i  b i­
le te ra m i w  au tobu sie . T e  śm ieszn e  
s p ra w y  z a p rz ą ta ją  nam  u m y s ł na  c a ­
ły  d z ień .

P ra w d a , i e  ż y c ie  d o m o w e  u ła t ­
w ia ją  w  A m e r y c e  w a ru n k i ba rd  z- 
o d m ien n e  od n aszych , a  o d e jm u ją c e  
w ie le  k ło p o tó w  p a n iom  dom u . Z d a ­
r za  s ię  n a p rzyk ła d , ż e  a m eryk a ń sk a  
p an i dom u  p e «  n e go  d n ia  m a jd z ie  
w  s w e j  s z u fla d z ie  d w a  k w it y  nit 
-p ła con e  za  g a z . N ie  m o żn a  zap ła c ić  
obu od razu , d zw o n i do  g tt r ó w n i:

—  P i y  te le fo n ie  M rs, L „ .  a d ­
res... Z a legam  ju ż m .esiąc z opłatą 
za  £óz, Jostałam  je szcze  drugi kw it. 
P o n iew a ż nie mog"v w szy stk ieg o  z a ­
płacić, u w aża rr że  lep iej loialm e p a ­
n ów  o  tym  zaw iad om ić, z  p rośba o 
n iezam ykar.ie gazu .

—  N iech pani będzie  spokojn a. Z a  
p łac. pani w tedy, k iedy >ani bedzie 
m ogła.
- —  B ard zo uprzejm ie z  panów  stro­
ny.

—  Nie, proszę pani, bard zo roz-

P L U C A M
G D Y N I A

Ś L Ą S K A *
G D A Ń S K .

PUKLERZEM-

k r e i y  WO J E N N E  
I ZECZYPOSPOUTEJ

sądn ie, j e ż e l i  za n u d za lib y śm y  panią 
rek lam a c ja m i i n ieu w zg lęd n ien iem  je j 
m o ż liw o ś ć ' p ła tn ic zych , g d y b v  w re s z  
c ie  pan i sy tu a c ja  m ateria ln a  sie p o ­
p ra w iła , i oinat” Iow a! aby pan i sob ic  
kuchenke e lek tryc zn ą  i s tra c ilib yśm y  
k lien tkę.

W  SERCU  
H O LLLYW CO D U

N śezam ącon/ sp okój ł p o g o d a  p a ­
nują rów n ież w  *am ym  sercu  H o lly­
woodu —  w  w ytw ó rn ia ch  film ow ych

U śm iechają  się n ietylko gw ia zd y , 
uśm iechem  ob liczon ym  n a efekt. 
U śm iechają się w s z y s c y :  re ży serzy ,
garderobian e, w oźnf i portierzy, w i- 
ta ją c y  w ch o d zą cy ch  łobuzerskim  
zm rużeniem  o k a  (co  g o rs zy  w  pierw - 
sze j chw ili d y sty n g o w a n y ch  Europo, 
c zy k ó w ).

Ani śladu  n igdzie  jak ie go ś zd en er­
w o w an ia , braku  uprzejmość*' w ob^c 
in tru zów , w d ziera ją cy ch  słę w  ten 
św iat, c z y  w o b e c  sam ych siebie.

—  A strajki w  H o llyw oo d ? —  za - 
p y ta  k to ś —  w a lk i w  studiach, z g n i­
łe ja jk a  rzu can e w  tw a.7. M ary  Pic- 
K io.d i strajkujący,, b a .y k a d i.ją ey  
a ro g ę  przed sam ochodem  G re fy  G ai-
bA?

Sam e fan tazje  europejskich dzienni­
karzy B y ł jed yn ie  a ro b i.y  za ta rg  d ru ­
gorzędn ych  ak torow  z  producentam i 
„ G  w ia zd y " zainl :rw em o w ały  n a ty c h ­
m iast .ta k orzyść  p ok rzyw d zon ych , 
producenci ulegli. O to , jak  w y g lą d a j  
n a p ra w d f w y ssa n e  z  pulca historyjki 
o  -alkach m iędzy gw ia zd a m i"  i 
m niejszym i aktoram i.

-W  w ielu  w y tw ó rn ia ch  europejskich 
panuje n erw o w a  łtm osiera  p o śp ie ­
chu i strachu. P ośp iechu  —  z p ow o 
du braku  n iezbędn ych  kap itałó w , co 
ujawnione, m o g ło b y  p rzerw ać pracę. 
S trach a —  k tó ry  w y ra ż a  się u p ra ­
cow n ik ów  o b a w ą  przed niew ypiaue- 
niem n ależn ych  gaż, u p ra co d a w có w  
o b a w ą  więzienia

W  olbrzym ich  halach studiach
H o llyw oo d ! w s zy stk o  o d b y w . ’  się 
■pokujnie. P rzestrzeń, n ieosiągaln a w  
ty c h  rozm iarach dla w y tw o rn i euro­
pejskich p o zw a ła  na ro zp oczęcie  p ra ­
c y , dzięki czem u  nie o d czu w a  się m ą­

c ą c e g o  tłoku  ludzi, sp rzętów , n arzę­
dzi i zajęć, Ludzie, ‘ pokojni o  jutro, 
nie u leg a ją  złom u podnieceniu i zde­
nerw ow an iu . M ożn a  się n ać  w  H ol­
ly w o o d  o  utratę m iejsca, nikt nie 
bo i się, że  przepadn ie należne mu 
w yn ag ro d zen ie .

„ l e  w  tej atn iosterze n .ezm ęczon e- 
g o  sp o koju  tkw i n ietylko siła p ro­
dukcji ho llyw o od zkiej, m oże w  niej 
tk w ić  zaro d ek  n ieb ezp ieczeń stw a  —  
ru tyn y, która  je s t g ro źn a  dla tw ó r­
czości i sztuk* I w  sp okojn ym , u ś­
m iechniętym  H o llyw oo d zie  ludzie n a ­
b ierają  je szc ze  jedn ego n ałogu  —  le ­
n istw a  i op*eszałosci.

s ły s zy  w ciąż  niezm ienną od p ow ied ź: 
—  P ro w a d zim y nad liun studia. 
S p raw a  ule p o su w a  się ani kroku 

naprzód. N !-  je st zarzu cona, ale nikt 
je j nie d o ty k a  

W  dniu, w  którym  kom uś p rz y j­
dzie chęć *ab; in ia  się do niej w res \ 
cie, nikt nie będzie  m ó gł sooie  p rzy- 
po..m ieć, w  j'akim biu rze ją  pozosta- 
w io r o  w  jakie j teczce. N j p oszu k i­
w aniach zr dwu  minie m iesiąc...

Wystawa szluKi zwyrodniałej
w  N e m c z e c h

D z ienn ik i niemieckie zamie­
szczaj^ ciekawe szczegóły o w y­
stawie sztuki zwyrodniałej w 
M onachium . W ystaw ę tę zwiedzi­
ło już przeszło poł m iliona osób. 
D z ienn ik i " piszą, iż tak w ielkie 
zainteresowanie przyp isać należy 
jednoczesnemu urządzeniu obu 
w ystaw  m onach ijsk ich: w ystaw y 
narodowej sztuki 1 niemieckiej i 
w ystaw y „sztuki zw yrodniałej".

W ystaw ę „Schaffendes ^ o lk * 
w Duesse laorfie  zw iedziło w  c i ą ­
gu trzech m iesięcy 4 m iliony  o- 
sób. Pew na m ieszkanka Duesse l- 
dorfu, jako 4-m ilionowy zwiedza­
jący, otrzym ała premię: zloty ze­
garek damski, oraz bezpłatny b i ­
let na Re ichsparte itag łącznie z 

8-dniowym  pobytem w  Norym ber­
dze.

K a t a s t r o f a ? !

Pod silnym wiatrem  jach t przechyla się ostro, nabierając wodę burtami. Moment ten 
groźn ie j na zdjęciu, n iż w  xzeczywistości, gdyż dostarcza tylko —  em ocji.

w y g lą d ; .

Zycie kulturalne C z a r  w a l c ?
i m e l a n c h o l i a

OGONKt WSZEDfclE  
OGONKI...

U licam i m iasta p ę d ^  au ta  i tra m ­
w aje, w  w ytw ó rn ia cn  film ow ych 
dziaiają  w  sp raw nym  icm p ie a p a ra ­
ty  i m a szyn y , a le  ludzie,.. lu d z ie  
w  całym  m ieście są  pow olni, n ieb y­
w ale  pow olni.

C h ło p ak w  hotelu p iz e z  pól g o d zi­
ny c zy śc i bu ty, fryzjer p a stw i się nad 
klientem  diużej niż go d z nę ku zro 
zum iałem u „z a d o w c .c n iu "  o< zekują- 
cych  w  ogon ku  in nych go ści, su ­
biekt ginie w  g J ę b m .d i m a ga zyn u  
na nieokreślenie długi czas, zap om i­
n ając o  ku pu jącym , Którego zn ajd u ­
je po p o  g o d z in ę  zd ziw io n y  i oczy  
w iście  uśm iechn ięty p ogoan ie . W 
bankach p rzed  w szystkim i okienkam i 
w y c ze k u ją  ogonki...

LU K SU SO W E
LENISTW O

W  studiach, za  w y jątk iem  robotn i­
k ów  fizy czn y cn , ktor.-.y p racuja nor­
m alnie, w s z y s c y  inni pracują jak le ­
n iuchy O p ieszałość i lenistw o w z r a ­
sta  proporcjonalnie do „h ierarch ii"  
p ersor.J n ej. W  biurach producentów , 
z a  w y ją tk iem  jakichś n iezw yk łych  
w y p a d k ó w , egzam in  „ ia e i"  n ow ego 
film u trw a  m iesiącam i. K ied y  ktoś 
za p y ta  o  los p ro jek to w a n eg o  filmu,

M UZYK  A.
N O W E  D Z IE Ł O  R Y S Z A R D A  

S T R A U S S A  
R y s z a rd  S tra u ss  w y k o ń c z y ł n ow ą 

operę „ F r ie d e n s ta g "  p od ług te k stu  
J ó z e fa  G re g o ra  - W ien a. N o w e d z ie ­
ło  S tra u ssa  w y sta w io n e  będzie latem  
p rzy s z łe g o  roku  w  m o n ach ijsk ie j o- 
p e rze  p a i.s tw o  w ej.

SZKOLNICTWO
M IE D Z a  o  m o r z u  w  S Z K O Ł a CH  

N IE M IE C K IC H  
C elem  w zD udzenia za in tereso w a ­

n ia  sp ra w a m i m o rsk im i i  za ch ęty  d c  
zaw od u  o fic e ra  m a ry n a rk i, w e  w s z y ­
stk ich  szk o ła ch  średn ich  R z e s zy  
w p row adzon e będą w p rz y s z ły m  se­
m e strze  zim ow ym  p race  k on ku rsow e

z za k re su  bu dow y i m odelow an ia  o- 
k rę tó w  o raz  w y p ra e o w a ria  z d z ie ­
d zin y  m a ry n a rk i. P ie rw szą  n ag ro d ą  
je s t  p ra w o  od b ycia  w  czasie  f e r y j  
ośm iodniow ej w y c ieczk i na okręcie 
w ojen n ym .

TEATR
T E A T R  N A  O T W A R T Y M  PO M TE- 

T R Z U  W  N E A P O L U

Z  okazj trad ycyjn ych  św iąt ludo­
w y c h , k tó re  odbędą się na początku  
w rześn ia, o tw a rty  zostanie w  Neapolu 
.naianiem  organizacji „D o^o la vo ro ” 
(P o  o racy ) te a t- lu d o w y  na ivolnvm 
pow ietrzu , na tle  wspaniale; panora­
m y zatoki neaoolitanskiej. W idow nia 
b ędzie  obliczona na 15.000 osób

O podręczniki dla biednych dzieci
apeluje Macierz do P . P .  Dyrektorów  i Wydawców

Z b liża  się rok szkoln y, a  z  nim i 
k łopoty  rodzicielskie o ubranka dla 
dzieci, pom oce naukow e, książki itd. 
N it  jeden o jc iec  zatro sk a  sie tym i 10- 
trzebam i, ale w  rezultacie  uciążli- 
rw v ch  za b iegó w , u jrzy w reszcie  z  ra­
dością  d ziecko sw oje , m asze-u jące  z 
książkam i do szkoły

Ileż jest jednak takich dzieci, które 
nie m ają rodziców , lub, w  lepszym  
w yp ad k u , rodzicam i są  bezrobotni. 
D ia nich nie m a żadnej nadziei. Już 
w  p ierw szych  dm ach szk o ły , będą 
ostatni w  n auce, gd y ż zabraknie im 
p odręczników .

Z  głęboką L o sk ą  o te w łaśnie naj­
biedniejsze dzieci, Po iska  M acierz 
S zkoln a zw ra ca  się do D yrekcji szkól 
sto łeczn ych , W y d a w có w  i osób g o ­
rącego serca  o pom oc. M acierz od 
kilku lat p ro w aozi W yp o życzaln ię  
P od ręczn ik ów  przy ul. T ra u g u tta  3. 
B yło  tam  przeszło 50.u00 książek, któ 
re w y p o ży cza n o  najb iedniejszym

dzieciom . P izep ro w a d zo n a  ostatnio 
zm iana p od ręczników  szk oln ych , 
zbiór ten zd ekom p letow ała . T y sią ce  
k siążek w arte  są  obecnie m akulatu­
ry. A  dzieci, dzień w  dzień p rzych o­
d zą  : proszą...

M acierz  prosi D yrek cje , aby roz­
b udziły  w śró d  b o g a tsze j m łodzieży 
zm ysł ofiarności na rzecz ubogich ko­
legó w . P o n iew a ż naczelne w ład ze  
szkoln e interesują s;ę  tą sp raw ą, a 
niem niej, ma ona nie p rzem ijające  
zn aczenie społeczne, re jestrow an e  oę- 
dą w szy stk ie  d a ry , sk ładan e p rzez 
uczenice i uczniów , z zazn aczen iem  
szk o ły , do której chodzą. P o  d ezyn ­
fekcji ofiarow ane podręczniki p ójdą 
w  da lszą  służbę n ajbardziej potrze­
bu jącym  uczniom . T a k ą  też prośbę 
skierow an o do P . P. W y d a w có w .

D ary  przyjm uje się w  lokalu  W y ­
pożyczaln i P o d ręczn ik ów  S zkoln ych  
w W arsza w ie , p rzy  ul T ra u gu tta  3, 
w  godzin ach od 9 do 15 i od 17  do  20-

Stanisław  ■ Fałat. W spom nienia z  
d a w n e go  W iednia. F ragm en ty z  l i ­
stów , W arsza w a  1937 T . C hoesick.

Pod tvm  skrom nym  tytułem  u k ry ­
w a  się kilka p ra w d z iw y ch  pereł s ty ­
lu, uczucia, hum oru i rzew n ej zadu­
m y. C ze g ó ż  nie zn ajd ziem y na p rze­
strzeni ą? strom e te k stu : urclc przed­
wojennej sto licy  naddunajskisj, roz- 
g w a r  ż y c ia  to w a rzy sk ie g o , bi .sk w y -  
uitnych postaci polskich za ró w n o  ze  
św iatr p olityki jak  i sztuki. Ż^ cie  
sa lo n ó w  ulicy, kaw iarni. P ó źn itj k o ­
row ód tu łaczy  w o jen n ych  z M a.op ol- 
ski w reszcie  zm ierzch św ietności 
W iednia. - - ■

P o zo sta jąc  w  W iedniu w  c iąg u  3-ch 
lat po zakoń czen iu  w o jn y  —  autor z  
m elancholią p rzy g ląd a  się stop n iow ej 
likw idacji liczn ych  o rg a n iz a c y j k u ltu ­
ralnych i sp o łeczn ych  p olskich , w i­
dzi ja k  topnieją  za stęp y  ro d aków , z o ­
stanie m aia  g a is tk a  p rzy  R en nw egi 
„d ziś  rezydu je tani poseł N ajjaśn iej­
szej R zeczyp osp olite j P o lsk ie j" . A u ­
tor koch a W iedeń  p rzed w ojen n y, tei 
jego  ton „p ie s zczo tliw y " , bo leje  na<” 
p ow szechn ym  zalew em  cn am stw a i 
mater aiizfnu, grożą cym  za g ła d ą  n it 
ty lko  W iedniow i, lecz cyw ilizac ji e u ­
ropejskiej.

A c to r  je s t  urodzonym  estetą, um ie­
jącym  n ieraz w  jednym  zdaniu p la ­
styczn ie  sk ry sta lizo w a ć  trafne w y c z u ­
cie św iata  ludzi i sztuki 

„C iec  de M erode sw o ją  sztukę a 
raczej siebie sam ą p okazu je. Zim na 
ta  je j sztuka. G d y b y  w ą ż tań czył, tań ­
cz y łb y  p od ob nie".

ja k a  o szczęd n ość :,.ów  przy jedn o­
czesn ej p lastyce  m yśli. K siążk a  m 1 
t o ś  z  zadu m y i m elodii w a lca , nie 

w y s ta rc z y  ją  p rzeczyta ć, należy ją 
pić, ja k  dobre w ysta fe  wino.

A . G .

P A M I l l  AJ
7 BEZROBOTNYCH  
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KARIN FISZER
i * o  W I E l Ć

je s t  —  rm  ś li K a r in  —  i d r ż y  ca ła . D łu g ie  g łilc a cn ie .  -*  
S v b i l la  jtiż n i ; p a t rz y  na  K a r in ,  k tó ra  u w a ża  to za  zachętę, 
m ó w  —  p o w ie d z  w sz y s t k o  co m a sz  uo  p o w ie d ze n ia ,  ja^ s iu -  
cham , p rze z  o k n o  s z e ro k o  o tw a rte  w id a ć  o g ro d y ,  s ły c h a ć  p sa  
zaw z ię c ie  u jada jącego ., m są s ie d n ic h  w il la c h  w e so łe  to w a ­
rz y s tw o  h a w i s ię  śp ie w a ją , śm ie ją  sie, r o z m a w ia ją  g ło  no. 
C za se m  g d z ie ś  da le j w  boczne j u licy  za ti ąbi ż r ło ś n ie  au to  . 
ob ie  k o b ie ty  s ie d zą  w p a t rz o n e  w  d a l i o b ie  m y ś lą  o tym  sa ‘ 
m y m  —  n ie  w ie d zą c  o tvm .

K a r in  w  k o ń c u  z d o b y w a  się  na b o h a te rs tw o  i  z a c z y n a  sw ą 
sp o w ie d ź , w p a t r z o n a  w  p rz e p y sz n y  w z ó r  p e r sk ie g o  d y w a n u  
Ie żącgo  p o d  lej n o g a m i.

—  S y b il lo ,  zechc ie j z ro z u m ie ć  w  ja k  sza len ie  t ru d n y m  po- 
ło e żn iu  z n a la z ła m  się P r z y s z ła ś  do m n ie  p o ra d z ić  się, czując 
się  c h o rą  i s p o d o b a ła ś  m i s ię  ja k o  kob ie ta , a z a in te re so w a ła ś  
m n ie  ia k o  w y p a d e k  c h o ro b y  O p o w ia d a ła ś  m i i tedy o  s v  01111 
p o ży c iu  m a łż e ń sk im ,  a w  m ia rę  ia k  o p o w ia d a ła ś  p o w sta w a ł 
w  m o im  u m v ś le  o b ra z  tw’ego  m ę z i  i twmjego dom u... z u p t ł  
r.ie bez m oje j w c i i  i św iado m ośc i...  n ię k n y ,  d o b ry  ob iaz. 
P o ty m  p rz e sz ła  tw o ja  o p e ra c ja  i A le k s a n d e r  tak i b y ł  n ie ­
szc zę ś liw y  P ró b o w a ła m  p rz y jść  m u  z p o m o c ą  w  tych  c ię ż ­

k ic h  d n ia c h  n iepew nośc i... z czy sto  lu d z k ic h  uczuć... bo  tacy 
b y liś c ie  d la  m n ie  m iii... ta cy  ja c y ś  Kochani... A  zresztą, p a ­
m ię ta s z ?  T y  s a m a  p r o s i ła ś  m n ie , b y m  s ię  za ję ła  A le k s a n ­
d rem . N a t u r a ln ie  —  p r o s i ła ś  doktora...

I  dr. K a r i n  F i s z e r  z ro b i ła  spo strze że n ie , że A le k s a n d e r  
m u s i  b y ć  ch o ry .  S to c z y ła  z n im  w p ro s t  w a lk ę  i z m u s i ła  go, b y  
się  p o r a d z i ł  d o k to ra .  P o te m  p iln o w a ła m ,  żeby  w y p e łn i ł  p o ­
lecenie  d o k to ra  i le c z y ł się.

—  T a k ,  p o cze ka j,  n ie  p rz e ry w a j,  p o z w ó l m i n io w ić  —  
m u s is z  w sz y s tk ie g o  w y s łu c h a ć .  A le k sa n d e r  w y m u s i ł  ode  m n ie  
s ło w o , że będę  m ilc ze ć  i p o m a g a ć  m u  w  u t r z y m a n iu  ta je m n ’- 
c y  je go  c h o ro b y .  P r z e d  lu d ź m i i p rz e d  tobą... S z c ze g ó ln ie  
p rz e d  tobą., p o n ie w a ż  m ia ła ś  s a m a  do  z w a lc z a n ia  n a stę p ­
stw a  o p e ra c j i i s ta n  sw o ic h  ne rw ów ... I  d la te go  A le k sa n d e r  
p rze z  k i l k a  ty g o d n i p r z y c h ó d  .ił do  m n ie , b y  o d b y ć  sw o je  
trzy  g o d z in y  leżen ia . R o z u m ie s z  Syb illo ... Z e ch c ie j  to z r o z u ­
mieć..,

P o  tw a rz y  S y b i l l i  p ły n ę ły  z w o ln a  a w ie  w ie lk ie  łzy...
K a r in  p o d n io s ła  b ła g a ln ie  ręce, j a k b y  c h c ia ła  m ó w ić  

nie p łacz, Syb illo ...
S y b i l la  p r z y t a k n ę ła  s k in ie m m ,  ja k b y  tę p ro śb ę  u s ły s z a ­

ła... i r ę k ą  odw ażn ie  o ta r ła  oczy, o d e tch n ę ło  g łę b o k o , i z t ru ­
dem  sze p te m  o d e z w a ła  s ię :

—  R o zu m ie m ...  u czę  s ię  ro z u m ie ć  w szystko...
—  W id z i s z  S y b il lo .  d la  n a s  d o k to ró w , s tra szn ie  to trudna  

sp ra w a  m ilc ze ć  o rze czach , o k tó ry c h  k re w n i c h o re g o  u w a ­
żają, że p o w in n i  w ied z ie ć . A le  p o m im o  tego m u s o n y  m ilczeć, 
in  n a sz  o b o w ią ze k .  I  w  tym  w y p a d k u  ł a k  b y ło  i Dyłc dobrze... 
w ie rz  m i. B ia ła s  c za s  p rz y j ś ć  do  z d ro w ia  —  p rz e p ro w a d z ić  
ku ra c ję  u W in k le r a  i obecn ie  m a sz  do ść  s i ły  i o d p o rn o śc i 
by...

—  B y ?  —  S y b i l la  z w ró c iła  p y ta ją ce  oczy  n a  K a r in

j —  B y  być  c a łk o w ic ie  żo n ą  A le k sa n d ra ...  A le k s a n d ra  c h o ­

re g o  —  d o k o ń c z y ła  K a r in ,  n ie  p o d n o s z ą c  oczu  z d y w a n u .
S y b i l la  n ie  o d e z w a ła  s ię  a n i s łó w k ie m .

K a n n  s k u p i ła  się, je szcze  p rze z  s e k u n d ę  w a h a  się. C z y  to 
m a  j a k i  cel, r o b ić  d a lsze  w y z n a n ia ?  Je st p rze c ie ż  r a z  n a  z a w ­
sze ro z łą c z o n a  z  A le k sa n d re m ,  S y b i l la  m o że  b y ć  tego pew n a . 
P o  co zatem... A le  u c z c iw o ść  K a r in  zw yc ię ża .

—  J a k  d o tą d  z d a w a ła  c i s p ra w ę  d r  K a r in  F is z e r ,  k t ó ia  
w  j a k  n a j le p sz y c h  z a m ia ra c h  d o t iz y m a ła  ta je m n ic y  c h o ro b y  
tw ego  m ęża. Je stem  je d n a k  k o b ie tą  ta k ą  sa m ą , j a k  ty  i  p e w ­
ne go  d n ia  sp o s t rz e g ła m  sic, że k o c h a m  A le k sa n d ra .  M y ś l a ­
ła m  za w sze  o tym , że będ ę  d e sć  s iin a ,  b y  tę m iło ś ć  o p a n o ­
wać... n ie ra z  m e  m o g ła m  so b ie  s a m a  z d a ć  s p r a w y  z tego, j a ­
k a  jest ró ż n ic a  m ię d z y  uczuc iem , k tó re  m a m  d la  n ie g o  j a k o  
d o k tó r  d la  sw e g o  pacjen ta , a tym , ja k ie  m n ie  o o c ią g a  k u  n ie ­
m u  ja k o  kob ie tę . —  B y ła b y  ta m iło ś ć  p r a w d o p o d o b n ie  p o ­
zo sta ła  n a  za w sze  m o ją  ta je m n icą , g d y b y  n ic  .. W s z y s t k o  się  
p rz e c iw  tem u z ło ż y ło .  B y ła ś  ta k  b a rd z o  za ję ta  soną... m ię d z y  
W am  , to jest tobą  i A le k s a n d re m  b y ł  czas, j a k i ś  o k re s  p e w n e ­
go  odda len ia ... A  p o te m  ta n a sz a  w s p ó ln a  w ycieczka... tw ój 
o d ja zd  d o  ch o re j m atki... i to że... A le k s a n d e r  rów n ież...

S y b i l la  se n y l i ła  m ilc z ą c  g łow ę , ja k b j  g ro m e m  n a g ły m  
p rzyb ita .  K a r in  b y ła b y  k rzycza ła ...  ta k  ją  b o le śn ie  d o tk n ą ł  
ten r u c h  S y b il l i .  N ie  p o ru s z y ła  się, n ie  k r z y k n ę ła ,  m ilc z e n ie  
trw a ło  długo... z d a w a ] 5 się, że n a ra z  w  p o k o ju  z a n a d ła  c z a r ­
na zasłona...

A  p o te m  zn ów  c ic h y  p ra w ie  szep t K a i* iq :  t rzy  ty g o d n ie  
k o c h a l iśm y  się... - n ó w  c h w ila  m ilczen ia ... n a  trzy  ty g o d n ie  
z a b ra ła m  c go  ja n o  k o b ie ta  —  to w sz y stk o .  N ig d y  c i ju ż  w ię - 
c :j u ie  w e jd ę  w  d ro g ę  S y b il lo ,  n ig d y  w ięce j m e  b ed ę  w id z ie ć  
A le k san d ra ...

S y b  P a  s ie d z : n ie p o ru szo n a ,  z rę k a m i na  ko lanach ... tak 
m a ły m i j a k b y  b y ły  bez k ro p e lk i  krw i...

(D .  c . n.),

01781719
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Ż a b czyń sk ą , i R Ó W  R E K L A M O W Y C H  za  zł. 9 7i> 
(cena u igow a) w  e le g a n c k ie j ro go w ej

T E A T R  W IE L K I; N ieczynn y.
T E A T R  N A R O D O W Y : „ S łu Ba Je 

go  L ord ow sk iej M ości“  B a rr i‘ego  z ^
W c g iz y n e m  st ro li ty tu ło w e j.

T E A T R  P O L S K I .  „J a d z ia  W dowa'* i 
z  M. M od zelew ską, B u czy ń sk ą , i 
D o b rza ń sk ą , Jan ecką.
C h m ielew sk im . - , • „  .  , ,

t'E fl.TR M A Ł Y : N ieczyn n y. o p ra n ie  z fu te ra łe m  z  b ezb arw n ych
T E A T R  L E T N I: „G d z ie  diabeł n it ^ p u k l y c h  s z u .i ł  n a, .cyzszego  ga - 

m oże" z (aniną M artini. D acz/ńskim  
i O rw .d em  w  g łó .im y ct rolach.

T E a T R  A T E N E U M : Codziennie o 
g o a z  8-ej w ieczó r „Z a za ro ść  i Ale 
iy cy n a ” z D ziew oń ską, Sam borskim  i 

Krzem ińskim .
T E A T R  N O W Y : N ieczynny 
T E A T R  M A LIC K IE J: D aje  dw a 

przed staw ien ia  o  4-ei i 8-ei kom edię 
„Ś w it , dzień i n o c” .

T E A T R  8 .15: C odzienn ie doskona­
ła  o p eretk a  „ K o ie t ta “  z L u cyn ą  
S zczep a ń sk ą

T E A T R  K a M E k A L N Y : „S kan u al 
w  rodzinie K in ga” . R eżyseria  dyr. E- 
mila C haberskiego.

t t f s r r r j z u w k ć a l d i ć
P. M arkizie Jehanne - W ielopol­

skiej w  związKU t  je j ostatnim  ' (daj 
B oże!) w ystąpieniem

pośw ięcani

Kiedym przeglądał pożółkłe' fołiaiij. 
o jednej z książek rzekł tni pewien pan:
— „Rzecz ię czytałem jako chłopiec mały: 
lo napisała markizu Jehanne.

Rzecz ię mej matce, jeszcze jako pannie, 
w prezencie przyniósł pewien stary dziad, 
który w młodości kochał się w Jehannie, 
starszej od niego o piętnaście lat".

Każdem u  —  sądzę —  pow inno w ystarczyć  
to co p o w ied z ia ł  m i ów  s tarszy  pan.
Wybaczmy głupstwa, które uwiąd siarczy 
dyktuje teraz markizie Jehanne! ,•

KUPON NiBSPODZtANKOWY walny tylko dziś 
D i a  C z y t e l n i k ó w  A B C

jJrzy_ n abyciu  słyn n ych  O K U L A -

1DYNIA
O B R A D Y  M O R SK IEG O  

iN S T Y T U T L  R Y B A C K IE G O
W G dyni ob radow ał , zarząd M or­

skiego Instytutu R yb ackiego. Na ze - 1  
braniu om aw iano sp raw y organiza­
cyjn e i b u d żeto w e, oraz ustalono 
program  bu d o w y kutrów  i sposób ad­
m inistrowania b ęd ącego  na UKpńcze- 
niu gm achu budującej się fabryki 
m ączki rybnej.

SZK O L E N IE  
H A R C E R Z Y  Ż E G L A R Z Y

mi. Zabrali jednak z plebanii drobne 
rze czy  -w artości ioc  zł •

K U J A W Y
3 M ’ : P ć  W  N U R T A C H  G O P Ł A
Na jeziorze G opie używ a* kąpieli 

10-letni Edm und O lejnik. Olejnik byl 
słaoym  p ływ akiem , trafił na głębinę 
j  utonął. 2.w łoki w y d o b y to  po kilku­
godzinnych p oszukiw an iach .

'2 Y W A  P O C H O D N IA
Na połach w  ok o licy  K ru szw icy  ba­

w iło się kilkorc dzieci. U rzą aziły  one 
ognisko na w z ó r  ’ harcerskich. Od

O statnio zakoń czon y został w  G d )- ogn iska  zapalił się 5-letni H enryk, na 
ni w  H arcerskim  O środku Alorskim aiórym  zapłonęło ubranku. \ stanie 
n e-w szy  tego ro czn y  kurs ż e g !a r s tw „ , b ?rn a cz:e jn vm  p rzew ieziono go  do 

p rzyb rzeżn eg o  na szalupach. V ' l,ur- , szp ita l".

tuuku dobrane bezpłatn ie  u a m iejscu, 
k a żd e go  sp o tk a  n iezm iern ie  m iła  n ie­
sp odzian ka, p otrzeb n a  je g o  oczom . 
In s ty tu t F ilto re x  de P a ris  K re d y to ­
w a  9.

P o n u r a  z a g a d k a  n a d  m o r z e m

Skrwawiona ksi^żeizka P . K . 0.
i k a r t k a  r z e k o m e g o  m o r o e r t y

Aft
i i i

. 'ira*T.fc »c i.;; U-

Zatwierdzenie fundacji
l o t n i c z e j

'.U.tiusier Spraw Wojskawyen, 
gen. K a sp rzyck i zatw ierdził sta­
tut. pierwszej fundacji lotniczej. 
Fundacja  ta nosić będzie im ię bi­
skupa po-lowego W.- P. Galla. Ce 
lem funaacji jest kształcenie ro- 
w yęh’ kadr Tcftiiików w Pulscę,

P o t w o r e k
W I L N O ,  18. o. W  m ieśc ie  G łęb ok ie  

w  ro o z in ie  G e manóvs p r z y s z e a t  n a  
św ia t  p o tw o re k . D z ieck o  m a  3 ręce, 
3. n o g i j Z  m ęsa ie  n a rzą d y  p łc iow e .

ra

K ilk a  dni tem u p ra sa  don iosła  o 
zn alezien iu  ta jem n ic ze j k a rtk i nad 
w yb rzeżem  p olsk iego  m orza, w  k tó ­
re j n iezn a n y  au to r p isa ł, że „z e m sta  
je s t słod ka1’ i  stw ierd za ł, że zw ło k i 
je g o  o fiu ry  zn a jd u ją  się w  od leg ło ­
ści 10  Krolcow od m ie jsc a  zakop an ia  
k a r t k i . R ów n ocześn ie z k a r tk ą  u k r y ­
te  b y łv  w  iem i części ga rd ero b y  
d a m sk iej i fu tro .

M im o en e rg iczn y ch  p oszu k iw ań  w  
n a jb liższe j okoiiojr oa m ie jsca  za k o ­
panie ta je m n ic ze j k a r tk i, zw ło k  z a ­
m ord ow anej k o b ie ty  nie zn aleziono, i 
p o lic ja  isz ła  o stateczn ie  do w niosku, 
że  zach od zi po prostu n iesm aczn y  
ża r t  w p ro w a d zen ia  je j  w  błąd

O becnie w ła d ze  śled cze  zn ów  poru ­
szone są  n ow a ta jem n ic zą  sprąyyą 
k tó ra  m o że się o k azać  tra g ic z n a  rz e ­
c zy w isto ścią .

v je d n e j ze sk rzy n ek  p oczto w ych  
w yK ryto  do k u m en ty  osobiste  oraz 
k siąże cz k ę  P K O  n a n azw isk o  A le k ­
san d ra  R o tk ie w icza . W szy s tk ie  tę p a ­
p ie ry  z lan e  b y ły  k rw ią .

K to  je  p od rzu cił ? C zy  w y p a d ek  ten 
n ie  w ią że  się z  ta jem n ic zy m  m ord er­
stw em  nad m o rzem , c z y  tru p  k ob iety  
po p ro stu  nie zo sta ł u top io n y w  w o ­
dzu  7 W sz y s tk ie  te p y ta n ia  są  tem a 
em  - d o u e k „ ń 'v la d  "dedczych, k tó fe  

usiln ie d ą żr do w y k ry c ia  ta jem n icze j 
spwm gt. iM&icj&jew sir t:  r w iw w o j

i  rudno sió dom yśiać, c zy  m order­
stw o . popełnione zo sta ło  w  chęci ra- 
6 u .ku, c zy  te ż  pc p rostu  d la  osobi­
ste j ze m str.

s it  brało udział 30 h arcerzy, którzy 
przeszli w yszk olen ie  p rzy g o m w aw cze  
r a  stopień ż e g la rs tw a  m orskiego. 

B U D O W A  N O \ 'Y u H  
W A k S / T A T Ó W

LIDA
T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  

N a stacji ko lejo w ej Lida w  dniu 17 
Sierpnia w y d arzy) się trag iczn y  w y ­
padek. W  czasie  m anew row ania po

Stocznia G dyń ska ’ u zyskała  ostat- j ciągów 7 w p ad ła  pod Koła p ociągu  to- 
nio obszerne teren y położone w po w a ro w eg o  M ark iew iczó w n a, która 
bliżu Kanału P rzem ysło w ego  W .. poniosła śm ierć na m iejscu.
dniach n ajb liższych  Stocznia p rzystą­
pi do robót n iw elacyjnych  P rzy g o to ­
w ane ju ż  jest obecnie budow a no­
w oczesnych  w arsztatów 7 oraz pochyl­
ni do b jd o w y  statków .

KALISZ
N O W Y  S Z T A N D A R  D L A  W O JS K A

(k) S p ołeczeń stw o m iasta K alisza  
ufunduje dia artylerii lekkiej n ow y 
sztandar, który  będzie k o szto w a ł 4 
tysiące z ło tych . Pieniądze na szta n ­
dar zebrane będą z dobrow olnych 
składek.

K R A D Z 1 L Ż  N A  P L E B A N I!
I W  K O Ś C IE L E  

t k> W  Ślesinie, p ow . koninskiego, 
dokonano nieudane; kradzieży na p le­
banii i w  kościele. P ląd ru jących  usły­
szał ks. proboszcz. Z ło dzie je  porzu­
cili zabraną puszkę z kom unikanta- nazjum  żeńskiem .

LUBLIN
U C Z N IO W IE  - G L O B T R O T T E R Z Y  

W  L U B L IN IE
(w ) D o Lublina p rzyb yli trzej 17- 

letni ch łop cy z e  szk o ły  P rzem ysł iw o- 
H andlow ej w  Lodzi, k tórzy  puścili się 
dnia 21 c ze rw c a  b r. w  w ędrów kę 
dookoła Pulski. M a ją  oni ju ż  za  so 
ba 1950 kim . m arszu p rzez C zę sto ­
chow ę, K rak ó w , Z akop an e, Kryr.icę, 
Stryj, L w ć .. ' . Lublin. Są to: Józef
MtynarSKi, W iesław  M arten s i Jozef 
Kazinnerczak.

- D R U G IE  L IC E U M  
(w ) W Ł u k ow ic  przy m iejscow ym , 

koed un acyjnym  gim nazjum  p ań stw o­
w ym  im. T a d eu sza  K o ściu szk i, otw7ar 
ta zostanie p ierw sza  klasa n ow ego 
liceum o g ó ln ok szta łcąceg o  przy gim-

C2U p. m t e r  k o m u iM
skoKpsfo 1  m ozycli c z ttiltc  „flBC’7

T o r t u r y ,  k t ó r y c h  n a l e ż y  d o ś w i a d c z y ć  s a m e m u
Otrzym ujem y list  następujący: 

ozan ow n y Panie R edaktorze 

P rze czy ta łe m  k ie d y ś  w  piśm ie Pa- 
nów n otatk ę  o m ądrym  zarząd zen iu  
(co  rzad k o  zd arza  się n aszym  ranom  

m ie jsk im ), za b ra n ia ją cy m  ludziom  
n iechlujn ym  p rze b yw a n ia  w k ą p ie li­
sku  • w spoinie r  innym i, a w yzn acza , 
jący m  im  oddzielne m iejsce

w tym  p rzy k ry m  p ołożen ia, zre sztą  
jaK i  w ielu  innych, ze  d o jeżażam  do 
W a rsza w y  m ie szk ają*  w  św id rz e . Co 

Cierpi biedny p a sa żer trzec ie j k la sy  

na te j lin ii to trad n o w to  u w ierzy ć.
M im o w p row adzen ia  p iękn ych  p o ­

ciągó w  e lek try czn y ch , w y g lą d a ją ­
cych doskon ale  zew n ętrzn ie  i ś w ie t­

nych ja k o  środ ek lokom ocji, n arażen i
U w ażam , „e  trzeb a  dać p oklask  te j je ste śm y  w  nich codzienne na okrop- 

ta k  zdrow ej, m ądrej i słu szn ej ini- ne p rzeży c ia .

o .  ty w ie . , J j a 2<i a w  godzin ach  ran nycn , lub
A le  jednocześni^ p rzy sz ło , m. na w ieczorem , a szcze gó ln ie  w  soboty 

m yśl, d la czeg o  j inne in stytu c ie  nie i n iedziele  je s t p raw d zlłćym  p ieklen i, 
idą z a  t..m  p rzy k ła d e m ?  M am  tu  na" D zik a  h oraa żyd o stw a  'c u c h n ą c e g o
m yśli n asze  -szanow n e koleje., j  es ten

L e k a r z  U b e z p i e c z a m !
Spollczkował psejenta

D c L b e z p e c  am. Społecznej p rzy  
ul- jag ie llo ń sk ie j do działu chorób

j O G ŁO SZE M Ifl D R O B K E
g U Z J J E

A m f  nrześcijanaka firma. G arde- 
t h .  V  robę starą m ęską, zam ie­

niam na pierw szorzędn e bielskie m a­
teriały. B iałecki; teleron 3.39-02.

P Q A U / } 3 f  -p odatkow e, zlecenia, 
U l H n l l t  —  skargi .apelacje, 
odw ołan ia, załatw ia biuro C za je w sk ie - 
go. —- Żu raw ia  18 /12-A  (d ru ga  bram a 
fron t), czynn e 3 —  7._____________

Polerow anie, chrom ow anie, n ik low a­
nie i cyn ow an  e w yko n u je  Zakład 

G A lW A N I C Z N O  - SZLIFIERSK I E. 
B U R A K O W S K I, W idok ?4. te l 294-38.

W EN TY LA TO R Y
śm ióśm igtow e na stalą  pTacę dla fab ­
ryk, cukierni, kin, sa l publicznych itd. 
W ytw ó rn ia  S. N astoński, Z łota 563, 
rei. 6-99-50.

N A U K A  1 W Y L H O W A N I E

'R T I  l l !  m aael° w a m a  szy cia , w yu - 
l i l U J U  czaia  gruntow nie Kursy 

Ireny *Jiesko, N o w o gro d zk a  26, s to ­
su jąc dla C zyteln iczek  A B C  s echal- 
ne ulgi. Z a p isy  codziennie.

K U P C Y  *ia n d lo w e > roczne, półrocz 
r l U l i J i  ne 'm Seku tow icza, ż u -
linskiego S, telefon 821-63, ranne _
w ieczoro w e. Z am iejscow i korespon­
dencyjnie. Ż ąd ajcie  bezpłatn ych pro­
sp ektó w !

ocznych zgło sił sie po poradę p. M . 
P o n iew aż p y ł fo v 7ypadek ia g ly , 
w sze a i dcz Kolejki a o  gabinetu  d o a - ' 
tora. Z d en e rw o w an y  a systen t lekarza  j 
dr. Zach sriasz Jerzy, kazał pacjento- i 
w i opuścić gabinet, za  w ych o d zącym  i 
za ś  trzasnąi drzw iam i, p rzycin ając 
mu n ogę. P o  długim  oczekiw aniu  p a ­
t e n t  zustal w reszcie  p rzy ję ty  pi^ez 
doktora. W  czasie  w izy ty  o M . zw ró 
cd dr. Z . u w ag. n a  n iestosow n e za- 
c h w a in e  się. W ó w c za s  doktór Z a ­
chariasz sp oliczkow at pacjenta, w y- 
m ysiając mu od byd laków .

D ziw n e stosunki panują w  U b e z­
p i e c z a l i  Społecznej. T raktow an ie 
p acjen tów  con ajm niej „n ie  delikatne

brudnego, że  aż, się  lepi, k rz y c z ą c e ­
go .k łócącego się i t ło cząceg o  s tw a ­
rza  stra szn e  w aru n k i p od róży. Nie 
te ż  d ziw n ego , że  czy sto ść  m im o no­
w ych  w agon ów , p o zo staw ić  dużo do 
życzen ia .

C odziennie, czy  to po p rzy je źd z ic

do dom u czy  do W a rsza w y , zm u szo­
n y  je ste m  ro zeb rać się  do n a g a  i 
szu k a ć  w  upraniu  i b .e liźn ie  in sek ­
tów  (m ów iąc w p rost z pcheł, a cza 
sem  i g o r z e j) ,  k tó ry m i szczo d rze  o b ­
d a rza  n as n iech lu jn y  lu b Izra e la .

Z a n y tu ję  d la czeg o  i ja k  je szcze  
długo będziem y zm u szan i znosić w  

P olsce te  c ierp ien ia  zad aw an e nam 
przez „n aród  w y b ra n y " ?  Czy nasze 

p rześw ietn e  k o le je  p ań stw ow e nie 
ra czą  pójść za  p rzyk ład em  radnych 
K a to w ic?  A  m oże ta k  P a n  M inister 
ra ę z y ,,p rz e je c h a ć  się- '„ trze c ia k ie m "  i 
w łasn e (choć bo lesn e)' dośw iadczenie 
da mu naicnnieniŁ 1 do ' ''ro iw ią za n ia  
te j p a lącej sp ra w y ?

R aczy P a n  p rz y ją ć  w y ra zy  praw

LW ÓW
B U R Z E  S Z A L E J A  

W  dm u w c z o ra jszy m  sz a la ła  na 
o b szarze  woj, Iw os-Jego gw ałto w n a  
bu rza  z  opadam i. K oło L eszn a , do 
m ieszk an ia  g o sp o d a rza  M erdak 
w p ad ł p iorun , k tóry o g łu s z y ł 4 0*0- 
b y  i  za o ił 14-lfctnią córk ę  gosp oda­
rza.

Obok sąsied n iej w si p ioru i w pad 
do m ie szk a n ia  g o sp o d a rza  F ilip ia k a , 
z a b ija ją c  38 -letn ią żoną go sp o d arza , 
o raz o g łu sz a ją c  6  osób obecnych w 
m ieszkan iu .

D Z IE C K O  S P R A W C A  P O Ż A R U  
W  Jezio ra n ce  9-letn -' chłonie- pod­

p a lił stoaoię, od k tó re , n astęp nie za ­
ję ły  s ię  d a lsze  zabudow ania. G s ó- 
łe i.i spłonęło 8 bu dyn ków  m ie szk a l­
nych , 17  go sp o d arskich , 220 kup zbo 
ż a  i  33 f u r y  p a szy .

Ó S f R Ó W
P P Y M I C J E  vi J U I O W A N K A  
S IE R O C IŃ C A  W  O S T R O W IE  

(c .) . W  p o n ie d z ia a k , dniu 2 i  b. m. 
a  go d zin ie  8 w  k a p lic y  S S . E lżbiet- • 
n ek  w  O stro w ie  z ło ży  po o trzym an iu  
św ięceń  k a p łań sk ich , p ierw sza  O fia  ■ 
re  M szy  św . k s. B ogd an  B rzó sk a  
w ych o w an ek  sierociń ca  o stro w sk ie ­
go- z

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ. 
R O W E R Z Y S T Y  

(c.) W  ufc. w to re k  p rzy  ul. W ro­
c ła w s k ie j, SoK olow ski ja d ą c  ro w e­
rem  d o stał się  p om ięd zy  w ó z  t  ce­
g ła m i a  sam ochód osobow a, k ie ro ­
w a n y  p rze  J ó z e fa  S k ru an k a  z Jasła. 
W  p ew n ej ch w ili S ok o.o w sk i uue- 
rzy t g ło w ą  o sam ocnód ta k , że do­
zn ał zm iażd żen ia  czaszici.

P&MOkZE
L IC E U M  H U M A N IS T Y C Z N E  

Y\r C H E Ł M N IE  '
( A j  D y re k c ja  g im n a zju m  n.ęsKie- 

go  w  C hełm n ie p od aje  do w iaaom o- 
śc i, że  z  dniem  3  w rześn ia  r . b . u- 
ru cn am ia  się  koed u k acyjn e ticeum 
h u m a n istyczn e  p r z y  g im n azju m  m ę­
skim  w  C hełm ie.

Ś M IE R Ć  O D  P O R A Ż E N IA  
P R Ą D E M  

G dy 52-letni d o ja rz  F r a n c is a  K 
T ra w iń sk i w yp ęd za ł z  o b o ry  bydło 
je d n a  z k ró w  u d e rzy ła  o r u r , w o­
dociągow ą do k tó re j p r z y . t g a ł .  de­
se czk a  z izo la to rem  od p rądu . "Wsku­
te k  w s trz ą s u  spadł n a  gło w ę Trr - 
w iń skiem u  p rzew ód e le k try c zn y , k tó ­
r y  p o raził T ra w iń sk ie g o  śrrrertelnie.

RADO MSKO
B A N D Y C K I  N A P A D

P rze d  k ilk u  dnmm zam ieściliśm y 
korespon den cję  z R adom ska, dem a­
sk u ją cą  m ie jsco w y ch  sp eku lan tó w  
p o lityczn ych , u siłu ją cy ch  p rz y  o k a zj 
działa lności ideow ej upiec p ieczeń  
w ła sn e go  in teresu  m a te ria ln eg o  J e ­
den z „b o h a teró w " n a sze j n o ta tk ą  
Jan  P ią ta k ie w icz , m e  m o gąc p rze ­
boleć zd em askow an ia  postanow ił się 
zem ścić. W  tym  celu  w y ś led ził mo­
m ent/ v, 'k tó ry m  »'p ize ch o d zii u licą  
Pił^uasKiego, n asz  koresp on d en t -ra­
dom ;k. p . . .W aęłau .S ąch w ajd a  ' P ia - 
ta k ie w icz  w ypad* w ó w czas z za  w ę ­
g la  i u d e rzy w s zy  z c a łe j s i ły  p if  
śc ią  w  g ło w ę  p. S ach w ajd ę  rzuć 1

dziw eg o  szacunsu  i g o r-c ą  prosoe si? n astęp n ie  do ucieczki. N .e je?
to p ierw szy w ystęp  P ią tw e w ie za  w

w zięcia  w opiekę upośledzonej w ię k ­
szości polskiej 

C zy te ln ik ze S w iara  S. L.

tym  sty lu , poprzednio ju ż  napad! z

400 k?m. przebyła pieszo
50-fetnia wieśni&czkd

n a d  m o r z e  p o l s k i e

fy ś c ig  "liętizynar. doko- 
Iz Polski zw y c ię ży ły  

-row ery w  składzie 4-ch 
_  (M oczu lski, W iśn iew ski, U rbaniak, 
W andor), dzięki lekkiej i dobrej bu ­
d o w ie  ro w eró w  fabryki St. R yb ow sk i, 
L eszn o  26-

ZLECENIA n astęp stw a, in terw en ­
cje w e w szy stk ich  

sp raw ach , z a ła tw ia  P o lsk ie  B iuro 
żle ce ń  P o w szech n ych , W a rsza w a , 
M a rsza łk o w sk a  14 7— 19. T e le fo n  
2-81-71.

’ '* .. V.

KUPNO. SPRZEDA!

M SdZJ,nJ' 00 pmama 
• I T orp edo, podróżne, 
b iu row e' a ry tm o m e try  
T h a lcs : d u ży w ybói ma 

szy n  o k a zy jn y ch . S p rze d a ż — Kupno 
—  R cm a p ty  M a.czunder, M a rsza ł­
k ow sk a  83 tel. 70i>-05.

MATERIAŁY BUDOWLANE

60tKfliT‘
Y Y arszaw a, bo lec 28. tel. 9-89-74 
P ły ty . K r: w ęźn ik i. K r ę g i. R ury S łu ­
p y . T ra ik i. W azo n y. K u le. M isk i-K o - 
ry tk a , śc iek ow e. C e g ła . P u sta k i. O 
gro d zen ia  bel „now e pełne, ażurow e. 
T a r a ty . Osadn ,u . B asen  i t. p .

BET&HOWHiA

m e b l e

a a j o k a ł j a - m ebli
F irm a  ch rześcija ń sk a  „ J . C IĘ Ż K O W - 
b K I “  P la c  T rze ch  K r z y ż y  12 —  N o ­
w y  Św iat 39. _  P ie ry  sze zródlu !

G D Y N IA , 20. 8- Franciszka Ż y ro w a  

zam ieszkała stale w e w si Kadzidło, 
pod O strołęką,. D rzybyla nad m orze 

I polskie pieszo o d b y w a ją c ' drogę p o­

nad 400 km. mimo p ow ażn ego w ieku 
—  liczy  bow iem  50 lat.

Kobiecina dużo słysza ła  o G dyni, o

P .  K .  0 ,  w  lipcu
W m iesiącu lipcu w k ła d y  na ra­

chunkach oszczęd n o ścio w ych  w  P K O  
w zrosły  o 10,9 miln. zł. i na dzień 
31 V ir. 1937 r. w y s iły  726,6 miln. zl. 
w  t/in  czasie  o tw arto  56.220  n ow ych 
k siążeczek  oszczęd n ościo v.y  :h. O gó l­
ny stan  czyn n ych  k siążeczek  o szczęd ­
n ościo w ych  na koniec lipca I937  r. 

i w> n o s i 2.596.120.
W ła sn a  w v t w , w W  W T ” * ; '  O gó ln y  obrót c zek o w y  P . K. O., na

p ie ty  od 800 do 1500^ :  GaDiret^0 —I &  4'Sl2 ' ^  P07̂
c ^ i L - o  _  °  **’ ( ja ?.lnU y  I w pła 1 w yp łat, oSiągnąt w  miesiącu

sp raw o zd aw czym  sum ę 2.809-9 miln.
zł., z czeg o  na obrót g o tó w k o w y

nożem  w  ręku  na b. c z ło n k a  S tr. N a ­
rodow ego J a n a  K oprę.

T eg o  rod za ju  p o p isy  P ią ta k ie w iczr  
są  n a jsu ro w ie j p otęp ian e p rze z  m ie j­
sco w ą opinię. D o c ze k a ją  s ię  też  n ie- 
naw em  odpow iedniej oceny ze s tro ­
n y  sadu.

SLAłśK
A R E S Z T O W A N I E  A F E R Z Y S T  YT 
N a  w n iosek  p ro k u ra to ra  a r ‘ Sta 11- 

k ie w icz a  zo sta ł a re szto w a n y  z a  nie 
bezp ieczn e p o g ro żk i i  n a d u ży c ia  z a ­

m ówi —  ptzed śm iercią postanow iła  ło ży c ie ’ : kierorzTiiłc „P rzedoiębi^ r- 
zo b a czy ć  te rz e c z y  Nie m ajac p ie - , s t Y “ >tróźowama M ienia 1 aczne- 

. , , . , . go  W in cen ty  W a m ek  z  K a to w ic
m ędzy ua odet k o lejo w y byta  znui “ Mł!i-ńskd 1 7 ) i b. przodow n ik policji.

WZLNO

morzu 1 o  okrętach to też jak  sama

szoną odbyć drogę pieszo i na prze 
bycie  jej p otrzebow ała  5 tygodn i, (k ) .

P i a n t a t / 8  r s ! u  w  W a r s z a w i e
przy reprezentacyjny ulicy

Stołow e —  S yp ia ln ie  —  K lu b y  —
P o k o je  - u n iw ersa ln e  —  kom bino- j 
w ane. Po dyn cze sztu k i. —  D o g o d ­
ne rozpłaty.^ L e^ p latn e  p o raa y . —
P r o je k ty  . „W n ętrz- f ło w y  ś w ia t  39.1 
P la c  T rze ch  K r z y ż y  1 2 .

t t i r D l  C  sty lo w e  —  n ow oczesne: 1 
l u . C L C  S yp ia ln ie,' S tołow e G abi- 1 hPca D-.r- 200,j; miin

przypada 683,3 ńiiln. zt., a na obrót 
b e zg o tó w k o w y  2-126,6 miln. zt., t. j. 
75,7 proc. ca łego  obrotu czek o w ego  
P. K . O . Stan kapitału  na 79.139  kon­
tach c zek o w y ch  w yn osił na uitimo 

zi., a w ięc  w pc-
n ety  gotow e i na zam ów ien ia p o leca  rów nania ze s r- n..m z końca ubiegK - 
A  L en czew sk i 1 S -k a, M azow ieck a  10 go, m iesiąca w zrósł o 4,6  miln. zł. 
s p e c ja ln y  d z ia ł w y k w in tn y ch  m ebli 
tap icersk ich .

T A D f 7 A U ¥  higienKzne tapicer- 
I A l  C i .  A N I  skie n ow o czesn e fo ­
tele klu bow e w y ró t w łasn y  poieca 
H B iela w sk i, Zielna 17, front.

POSADY ZAOFIAROWANE

P r z y  ul R a k o w ie c k ie j w  W a rs z a ­
w ie  pom iędzy S zk o łą  G łów n ą H an ­
d lo w ą, a Instytutem  G eologiczn ym  
zn a jd u je  się sp o ry  te re n  n iezab udo­
w a n y  o p rze strze n i p o w y że j 1  ha., 
k tó ry  do u b ie g łe go  ro k u  w łąćziue 
u ży tk o w a n y  b y ł pod u p raw ę ró żn ych  
w a rzy w  i k w iató w , praw dopodobnie 
p rzez  ja k ic h ś  jrodm iejskich w a r z y w ­
n ik ów , d z ierża w ią c y ch  te n  te re n  na 
dan y u ż y te k  od w ła d z w o jsk o w ych , 
bodących  je g o  w łaścicielam i.

W  roku  ub., zd a je  się, teren  ten 
zo sta ł p r z e ję ty  w e w ła d a n ie  p rzez  
M in isterstw o  O św iaty .

W iosn ą  r  b. zaczęto  n a  ty m  te re ­
nie p ró b y  w ierceń  ziem n ych  releni 
zb ad an ia, n a  ja k ie j g łęb o k ość, zn a j- 

wTod za sk ó m y ch

C z y  S taro stw o  W a rsz a w a  P ołu  
dnie,, w  rejon ie k tó re g o  zn ajd u ją  y if i 
oba teren ) z u p raw ą  ostu, n ie ze-

R E W 1Z J A  U  P O D E J R Z A N Y C H  
O K O M U N IZ M  

U b ie g łe j n o cy  p o lic ja  dokon ała w  
W iln ie  m aso.wych re w iz ji w śęód po­
d e jrza n y ch  1 o d z ia ła m o ść  k o m u n isty ­
czną. W  w y n ik u  te go  za trzym a n o  o- 
koło 20 osób P o d cza s re w iz ji w padł 
w  ręce  p o lic ji ob fity , m a te ria ł dow o­
dow y. •

W Y R O K  N A  Z B R O D N IA R Z A  
‘ D ziś  sad o k rę g o w y  sk a za . A n to  

n iego L itw iń sk ie g o , m ieszkańca, fo l-

Stan ubezpieczeń  na życie  na dzień d u je  się  poziom  
31. V II. 1937  r. w yn osi! 1/ 9.764  czyn  M iał być tu ta j pudobno w zn iesio n y  
nych p olis, a  sum a ubezpieczenia I Dum  N a u czy c ie lstw a  P o lsk ie g o ' 
19 1 ,7 miln. zl. W idoczn ie w iercen ia  d a ły  w ynik u-

W  grupie op eracyj ■ czyn n ych  pori 1 je m n y, skoro plar.ów  budow y zai.ie- 
fe pap ierów  w a rto śc io w y ch  wdasnych ehano. 
i funduszu za p a so w e g o  w zrósł w  mie­
siącu sp raw o zd aw czy m  o 17,0 miin.

T eren  le ż y  obecnie ndiogiem , p le ­
nią sic na m m  w sp an ia le  ro zm aite

la k  o trzy m a ć  p racę  ? Z w rócić  się do 
J  A d m in istrac ji „ A B C " , W a rsza w a , 
A L  J ero zo lim sk ie  3a. O gło szen ia  o p~ 
szu k iw a n iu  i za o fiaro w a n iu  p ra ce  2.a- 
w ieszczam jr z  u stęp stw em  So proc. 
W  wy7p adkach  u zasad n ion ych  bezpła 
tnie.

ARTYKUŁY SPORTOM
ten isow e sp rzę ty , ubio-RfiKiny ry  do trszystk icn  spot 

tów , p araso le  I m e b le . ogrodow e 
S T E F A N  S T E F A Ń S K I, Ja*na 12 na­
p rzeciw  Filharm oiiii.

zł. do k w o ty  §13,7 i.iiln. zł. K red yty  j ch w a sty , a zw ła szcza  oset, k tó rego
bezpośrednie, a m ianow icie skup ‘ nasiona w ia tr  roznosi na okoliczne
w eksh  i ak cep tó w , p o życzk i w e k s ło -j ogrody.
w e  oraz na za sta w  p apierów  w arto- M in isterstw o O ś w ia ty  w  ro li plan- 
ć m w y c h  w zro sły  o 1,6  miln. zł. i w y - , ta to ra  chw astów  —  c z y  to n ie  sym - 
nosiły na ultimo lip ca  4 ą,ą miln. zl. 1 boi ?
W  sum ie te; p o zyc ja  p o życze k  na za- u l ic a  R a k o w ie ck a  m a  w id ać  szcze- 
s ta w  p a p ierów  w a rto śc io w y ch  W j.io -|  s-cie do p ianta c ji 7'h w astó v  Obolc

w e k s l f l T ' ^ .  ZS  ^ D° ZyCJa SkUpU,^ k ° ł y _  G łówn. G csp. W ie jsk ie g o  
„4  niln. z ł zn ajd u je  się p la cy k  p rz y  k oń cow ej

pętli- lin ii tra m w a jo w e j.
N a  p lacyk u  ty m  p rzed  k ilk u  la ty  

j*lflł'ś tra m w a ja rz  m iat k ilk a  zagon - 
ków ; z ie m ria k ó  • ,  c o 'c h y b a  nikom u 

z a p r e n u m e r o w a ć  „ A  13 C“ m o ż n a  nil' p rzeszk ad zało .

u p. T o m a s z a  K o ź l i k a  . >0/, zo sta! 1 » P *szczo n y
. dziko, lo sn ą  na m m  chwasty

u l. C m e n ta r n a  1 4  „ ż Y s i ę  osef. ■

chciałoby zw ró cić  uuragi, iż n iszczę- j 
m e ostu  je s t ustaw  owo n ak azan e, a  ' w arku  F ran ciszk ów  o pod W llh ep i 
m e sto su ją cy  się do te j u s ta w y  m a ią  na 15  lau  w ię zie n ia  za  zam ordow a- 
być p o c iągn ięci do od pow ied zialn ości, n ie  sw ej żo n y, te ścio w ej oraz ciężkie  
p rzew id zian ej p rzez praw o. 'p o ran ie n ie  teścia  S iw iń sk iego .

■e- Kronika noznańtska
L  /; «*.. , _

f 0DD7IAL „i  4 C “  P O Z E ń F jT G R U D łłil 2

IV KOLNIE

pleni

TEATRY
T E A T R  P O L S K I: „ D w a j m ężow ie 

pani M arty '.

KINA
APU L, ,C  „D orożkarz nr I 3".
C O R S O : „C za ro w n ica ” .
G L O R IA : „T e o d o ra  robi k arierę".

G Y iC A Z D A : „.T ajem n ica  Pannv
B rin s” .

M F T R O P O L IS : „KOm ans w  B u ­
d a p eszcie” .

O Ś W IA T O W E  T . C. L. „W ie lk a  
K siężna i chłopiec h o telow y '.

R E N A I S S A N G E : bo ry7s K a r lo f f  w  
filmie „Z em sta  jo h a a  L lm an a” .

S Ł O Ń C E : „S zam p ań sk i w a lc ” .
S F I N K S . „K ró lo w a  T a ń c a "
Ś W IT : „S p rze d a w c a  tra k to ró w ”.
T Ę C Z A  - Ł a za rz: „R am ona". 

T Ę C Z A -W iid a : D la Ciebie M ario” .
W ILSON'/ „B o h ater4'.

K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A

O hvv/atel zjemsk Gernest Lrksle-

ben, w łaściciel m ajątku M arulew y,' 
w raca ją c  ^amocliodem z Inowrocłl 
w ia przej ech B  zupełnie p rzyp ad k o w o 
na śm ierć d decko, które mim o s y g ­
nałów  w p adło  pod saniuchód, usiłu­
jąc przedostać się na drugą stronę 
jezdni. W yp ad ek  ten tak 7vstrząsnąl 
n erw ow o p. Erksleben a, że udai sie 
bezpośrednio p c  tym  do domu i tam 
popełnił sam obojstwm  w ystrzaiem  ze 

^strzelby. P o zostaw ił 011 kartkę z na­
stępu jącym  słow am i: „P ozb aw iam
3ie ż y c ia ,  pon iew aż przejechałem  
d zieck o” .

N IEZW  Y K Ł a  D E M O N ST R A C JA
b e z r o b o t n e g o

N iezw yk łą  dem onstrację urządził 
w czoraj w  n ocy bezrobotn y 43 .letni 
Kaczorek. Oto przechodząc KOło.sKła- 
du z apaiJtam i fotograticzn ym i, mie­
szczą ce g o  się naprzeciw ko siedzioy 
kom isariatu policji, w y b ił kamieniem 
szyb ę  w  tym  składzie, puczym  dał się 
spokojnie ująć posterunkow em u. P rze­
słuchany p rzez DOlicję w yzn ał, że nie 
chciał bynajmitie: Jokonać k ia d zie ży , 
l££z 'jed y a ie  iirządiić  d em o p straeje-'

\
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Nowe zwycięstwa wojsk powstaftzyci!
J u ż  t « r l k o  4 0  k i m .  o d  S a n t a n d e r

B IL B A O ,  19. 8. A gencja  H ava- 
*a donosi: Zakończyła  się  p ierw ­
sza faza o fenzyw y powstańczej 
na froncie  Santander. Ko lu m n y  
lewego skrzyd ła  fron tu  po zaję­
ciu Re ino sy  um ocniły swe pozy­
cje na wzgórzach, dom inujących 
nad doliną Eesaya. O ddziały te 
posuwają się w  dalszym  c.ąga w 
k ie runku  północy.

W o jska  powstańcze w yparły  
rów nież oddziały rządowe z po- 
tycyj na w ysokim  łańcuchu gó r­
skim, położonym  na w schód od 
d iog i z B u rgo s  do Santander. 
M a łe  ko lum ny powstańcze, sk ła ­
dające się z licznych jednostek 
zm otoryzowanych i k ilku  szwa­
dronów  kaw alerii, oczyszczają 
przedpole, zbierając jeńców i od 
wożąc w ty ł porzucony m ateriał 
wojenny. Ten nowy fron t ciągnie 
się  prawne równolegle do drogi 
Re ino sa  —  Corconte. Na w ie lk im  
tym  odcinku, szerokości przeszło 
25 kim., pozostały, jak się zdaje, 
jedynie odosobnione, niezdolne do 
jakiejkolw iek akcji oddziały 
w ojsk rząaowych.

40 kim. ra Santander
Przednie  straże w ojsk  narodo­

wych, złożone z czołgów i ognio- 
m iotaczy znajdują się obecnie w 
odległości n ie  całych 40 km. na 
szosie Reinosa —  Santander od 
cetu obecnej ofenzywy m iasta  
Santander. Odległość pom iędzy 
strażam i przednim i w ojsk  po­
w stańczych a Santander na szosie 
Torre lvega  —  Santander w ynosi 
zaledwie 20 km. W  Re ino sa  w idzia 
no liczne wozy ciężarowe, w iozą­
ce oddziały powstańcze na  front. 
W śró d  w ojska panuje św ietny na ­
strój. Żołnierze śpiew ają pieśni, 
w Których przew 'ja  się re f re n : 
„Za 10 dni będziemy w  Santan ­
der". K aw a le ria  m arokańska, któ­
ra przeprowadza akcję oczyszcza­
jącą w nowo zajętych ooszarach, 
poczyniła w ielkie postępy uw al­
niając znaczne przestrzenie fron ­
tu od w ojsk  n ieprzyjacielskich. 
N a  w schód od Reinot,1 wojska 
rsąciu walenckiego us-łow ały po­
w strzym ać natarcie w ojsk  narodu 
wych. Oddziały rządowe rozpo­
rządzają k ilkunastu  czotgami oraz 
działam i 75 m ilim etrowym i, które

ostrzeliw ały odcinek szosy Oorzon 
te —  Reinosa, usiłu jąc  pow strzy­
m ać natarcie w ojsk  narodowych.

Zwycięstwa floty
F lo ta  powstańcza odn iosła  no­

wy sukces. W czoraj w  pobliżu K a r  
tageny krążow n ik  powstańczy „Ca 
na r.a s" zaatakował krążow nik  
czerwony „A lm irante  Anteąute- 
ra “ oraz dwa statki pomocnicze. 
Pom im o interwencji lotnictwa 
czerwonego krążow nik  „C ana ria s“ 
zatopił statek pom ocniczy „Bison- 
te“ K rą żow n ik  czerwony i d ru g i 
statek pom ocniczy ratow ały się 
ucieczką. W  dn iu 13 bm, narodo­
wa łódź podwodna zatopiła w po­
bliżu S ycy lii parow iec „Abasole", 
w iozący m ateria ł wojenny z jed­
nego z portów  sow ieckich do H isz  
pan ii czerwonej.

Ze Stam bułu donoszą, Ze po­

w stańcza łódź podwodna zatopiła 
wczoraj w pobliżu wyspy Tenero 
statek h iszpań sk i „A rm uro ", p ły ­
nący z m orza Czarnego do H isz ­
panii.

S A L A M A N K A ,  19. 8. K om un i­
kat kw atery głównej powstańczej 
donosi: z frontów  biskajskiego i 
Leon nie ma nic nowego do donie 
sienią. N a  froncie  a stu ryjsk im  
przeszedł r.ifi rzyjaciel ub. nocy 
do ataku na  odcinku na zachód 
od Oviedo. A tak  ten ponrzedzony 
był gw ałtow nym  ogniem artyleryj 
skim  i karab inów  m aszynowych. 
N atarc ie  zostałc zdecydowanie 
odparte, przy rzym  w ojska rządo­
we zostaw iły  na polu bitwy licz­
nych zabitych oraz znaczne zapa­
sy m ateria łu wojennego. N a  fron ­
cie S m ia n d e r  w ojska pow stań­
cze zajęły m iejscowości Y leroco i 
L a s  Ceboras.

„iirmafy t lko Ha prniaudł”
Kto kryje sie za  ze rw a n ie m  stosunków  ,

C z e c h o s ł o w a c j i  z  P o r t u g a l i ę ?
B E P L IN ,  19 3 Zerw anie  sto­

sunków  dyplom atycznych L izbo­
ny  z P ra g ą  jest tutaj głów ną 
sensacją dnia. W  spraw ie tej pra 
sa niem iecka m anifestuje swe 
sym patie z Fo rtu ga lią  i ostro kry 
tyku je Czechosłowację, a głębsze 
powody kon flik tu  widza w  przy 
jaźni czesko - sowieckiej. A r g u ­
menty czechosłowackie nazywane 
są pozorami. •

W  kom entarzu p. t. „A rm aty  
tylko dla przyjació ł", „Be rliner 
Tageb latt" p isze: „zery/anie sto­
sunków  z innym  krajem  jest kro­
kiem  baróro  po-ważnym, na jsk ra j­
niejszym, z tych, jakie stoją do 
dyspozycji państwa- Odpowiednio 
do tego ciężkie być m usi w ykro­
czenie Czechosłowacji przeciw  
umowom, zarzucane je przez rząd

O. Z. N. kokietufe P. P. S.
Płk. Kowalewski o zamiarach 0. Z .  N.

Pik- Kow alew ski, szef sztabu 
O Z N  udzielił następującego wy- 
w.adu red. Sasnow skiem u przed 
m ikrofonem  Polskiego Radia. W  
pitrw szej części, no stw ierdzeniu, 
iż społeczeństwo obaarzyło akcję 
płk. K oca  v pełnym  zaufaniem  na 
kredyt, płk. Kow a lew sk i dodaje, 
że zato teraz już  niecierpliw i się 
i chce otrzym ać procenty i to jak 
najprędzej a tymczasem trzeba 
mi£Ć trochę czasu. D la  wtłocze­
n ia nu rtu  polskiego w pewne ło­
żysko zdaniem  płk. Kow alew skie­
go nie potrzeba rewolucji, w y­
starczy poprostu zm iana stosun­
ku  obywateli uo państw a z b ie r­
nego na czynny. W  zw iązku z 
tym płk. Kow alew sk i jest zwo­
lennikiem  w prowadzenia najszer­
szego ogolu obywateli do czynne­
go życ ia  go spodarczo^  politycz­
nego w państw ie i  obarczenia ich  
odpowiedzialnością zs  państw o 
Pada  słowo o „demokracji kiero ’ 
wanej". Dopiero d ruga część w y­
w iadu w yjaśn ia, dlaczego został 
on udzielony- I  dlatego podajem y- 
ją dosłownie:

P o lska  jest krajem, w  którym  
ugrupow an ia  naiodow e m ają 
skra jn ie  radyka ln y  program  go­
spodarczy i społeczny, a najw ięk­
sza partia radykalna, partia  soc­
ja listyczna jest przecież narodo­
wa. G dyż p ierw szym  słowem jej 
oficjalnego tytu łu  jest słowo 
„Po lsaa ". Dopraw dy kończył p. 
pu łkow nik  —  różnice jakie nas 
dzielą, nie są  tak duże, jakby się 
zdawało. W szy scy  chcemy potęgi 
P o isk i i w szyscy  nremal chcemy 
dokonać tegc radykalnie. Różn ią  
n a s  ty lko  metody i stopnie tego 
radyka lizm u i personalne up rze­
dzenia, A le  przecież to nie są 
trudności n ie  do pokonania, 
wobec wspólnego nam  w szystkim  
celu".

W yw iau  płk Kowalewskiego 
jest bardzo znam ienny. P ropozy­

cje pod adresem  P P S  są zjupełnie 
wyraźne. Ron i to takie wrażenie, 
jakby w O Z N  role były podzielo­
ne. Płk. Koc był specem od na io - 
dowej strony zjednoczenia, nato­
m iast płk. Kow alew sg i próbował 
przeciągnąć socjalistów.
“ W arto  przypomnieć, że gen. 
Sk łedkow sk i pow itdzia ł w  1936 r., 
iż  n ie  będzie porozum iewał się z 
ludźmi, którzy zaw ierali pakty  z 
komuną. D z iś  płk. Kow alew sk i 
w yraźn ie  próbuje taki fakt stwo­
rzyć z P P S ,  odorązaw iając go 
przez przypom nienie jego dawno 
zapomi ianego nacjonalizm u.

T rudno  to rów nież pogoazić z 
antysem ickim i tendencjami, jakie 
popizednio podkreślał płk. Ko- 
walewsKi. Zw raca też uwagę, że 
wyw iad m ia ł m iejsce w czasie 
nieobecności płk. Koca.

portugalski. Je st to tymbardziej 
znamienne, gdy  się wspom ni, że 
Czechosłowację znaleźć można 
zawsze w  p ierw szym  szeregu go­
rących obrońców świętości trak­
tatów. Podkreślając dalej s iln y  
rozwój czeskiego ■ przem ysłu wo­
jennego, dzienn ik przyjm uje nie­
ufn ie  a rgum em y Czechosłowacji 
i przypuszcza, że „wzięto się za­
pewne gorliw ie  do dostaw  uw a­
żanych za ważniejsze, np. do 
czerwonej H .szpan ii".

r Oskarżenie Portugalii
L IZ B O N A ,  19. 8. D z ienn ik  liz ­

boński „D .aro  di N o tic ia ", ko­
mentując kom unikat rzą du por­
tugalskiego w  spraw ie  zerwania 
stosunków  dyplom atycznych z 
Pragą, pisze: Czechosłowacja
jest przedmurzem  sow ieckim  w  
środkowej Europ ie. Jesi, może 
najw iększą sowiecką baza lotn i­
czą Czechosłowacja w iedziała o 
tym, że broń  nie była przezna­
czona Ula H iszpan ii, ale otrzym a­
ła instrukcje  od Zw iązku Sow iec­
kiego, by nie dostarczać broni do 
kraju, k tó ry  jest pewną gw aran ­
cją przed skom unikowaniem  pół­
w yspu  iberyjskiego.

Tłumaczenia Czech
P F A G A ,  19. 8. Czechosłowac­

kie b iu ro  prasowe ogiasza kom u­
nikat, w  spraw ie ośw iadczenia 
rządu portugalskiego. Kom un ikat 
twierdzi, że zerwanie kontraktu 
o dostawę bron i nastąpiło  w sku ­
tek tego, źe firm a Czechosłowacja 
oferow ała dostawę innego typu 
broni używanego w arm ii czecho­
słowackiej. W  ofercie tej rząd 
po rtuga lsk i w idzia ł odrzucenie 
zam ówienia i w  w yn iku  tego od­
wołał swego posła z  Prag,, 

N iektóre pism a tutejsze zw ra­
cają uwagę tylko na iakt, źe opi­
n ia  czecnosiowacka dowiedziała 
się o całej sp raw ie  z zagranicy,

Japończycy buit.sjarduja K a i b

n ie  b ę d ą c  n a  c z a s  p o in f o r m o w a n ą  
p r z e z  w ł a ś c i w e  c z y n n ik i  c z e c h o ­

s ło w a c k ie -

W łjsi popiera]*} 
Portugalię

R Z Y M , 19. 8. O p in ia  w łoską 
so lidaryzuje się ze sanow i ski em 
rządu portugalskiego.

„G iornale  d ‘Ita iia “ pisze, że 
stanowcza decyzja rządu portu­
galskiego. będąca s łu szną  roaKcją 
na akt obrazy, m usi spotkać mą 
ze zrozum ień.em  i uznaniem  
państw  w ie lk ich  i małych, b io rą­
cych udział w polityce n ieinter­
wencji oraz dom agających się 
oparcia  stosungów  m iędzynaro­
dowych na  wzajem nym  szacunku. 
Odm owa w ykonania  kontraktu 
przez Czechosłowację m ia ła  na. 
celu wzbudzenie podejrzenia co 
do celu i orzeznaczenia zam ówie­
nia. W szy scy  w  Eu rop ie  wiedzą, 
podkieśla  pismo, ile m ateria łu 
wojennego, pochodzącego z  Cze­
chosłowacji o raz  państw  w pływ a 
jącycb na politykę p ra ską  znaj­
duje się  od dawna w h iszpańsk im  
obozie czerwonym.

Głosy z Paryż&
P A R Y Ż ,  19. 8. Zerwanie stosun 

ków  dyplom atycznych m iędzy 
P o rtuga lią  a Czechosłowacją w y­
w ołało  duże wrażenie zarow.no w  
kołach dyplom atycznych jak i w 
prasie francuskiej.

„ M a u n “ zauwaza, że fa k ł ten 
jest jednym  z epizodów nowej 
fazy  w  walce dwóch bloków  ide­
owych, a m ianow icie: bloku pragr- 
nącego utrzym ać łaa  z blokiem 
m arksistow skim , k tó ry  utrzym u­
je rozkazy z M oskw y. T a k  w ięc 
ludzie Krem la, p isze dziennik, 
k ie row nicy  m iędzynarodowego 
m arksizm u wprowadzając polity­
kę do p ryw atnych transakcyj 
handlow ych i to tylko na skutek 
n ieprzychylnych  podejrzeń w y­
w ierają nac isk  na sw ych  sp rz j- 
mierzeńców, aby w ytworzyć mo­
m ent m iędzynarodowych kom pli­
kacji w  Europie, ktorego sobie 
życzą.

Dwu ludzi

W trybach maszyny
C H O R Z Ó W , 19. 8. N a teren ie  h u ty  

„ P o k ó j“  w  N o w y m  B ytom iu  -  yda- 
r z y ł  się tr a g ic z n y  w yp a d ek , k to re g o  
o fia rą  padł k iero w n ik  je d i.e g o  z  od 
d zia łó w  h u ty , in ży n ier  M ieczysł-.w  
S k u b a lsk i, o raz m istrz  h u tn iczy  K a ­
n ia . t

N aak u tek  p o żaru  unieru ch om ion y 
b y ł od ty g o d n ia  d ź w ig  e lek tro m a g n e ­
ty c z n y , słu żą cy  do w y ła d o w i'w a n ia  
w a g o n ó w , gd y  p rzy stą p io n o  do na­
p r a w y  d ź w ig u , p od czas pra< y in ż. 
S k u b a lsk i d o stał aię w tr y b y  k ó ł. W i­
d z ą c  to  K an ia  chciał g o  w y c ią g n ą ć, 
sam  je d n a k  zo sta ł p orw an y  p rze z  t r y ­
b y  m a szyn y .

In ż. S k u b a lsk i ponióe śm ierć  na 
m ie iscu , za ś  K an ia  odniósł taK c ię ż ­
k ie  ob rażen ia , że  w k ró tce  po w y p a d ­
k u  zm a rł

„Narodowe. P.P.S.M | S Z A N G H A J ,  19. 8. Ze źródeł ja. 
„Czy Obóz Zjednoczenia N a rc  po ń ski eh donoszą, że sam oloty ja ­

dowego opiera się na p raw icy ? pońskie dokonały ubiegłej nocy 
Płk. m ó w i: G ran ice obozu można nalotu na N a n k in  i z rzuc iły  bom­
by w ytyczyć albo na  praw o by na składy amunicyjne, które

Pośpieszna ewakuacja cudzoziemców

wtedy powstanie fron t ludowy,
albo na lewo —  wtedy powstanie 
front narodowy. A le  jeśli granice 
te w ytyczym y szeroko i na lewo 
i na prawo, wtedy dopiero będzie 
m y m ieli fro n t zjednoczenia. 
Pow szechny dziś w Po lsce  rady ­
ka lizm  rozszerza nasze granice
bardzo daleko n a  lewo. Akejona-
lizm  instynktów  narodu  polskie­
go roszerza nasze granice n ie­
mniej aaleko na prawo. Pan  płk. 
zam yślił s ię  a po tym jakby w 
form ie w yjaśn ien ia  dodał: W id z i 
pan, w yn ika  to ze specjalnej sy ­
tuacji, jaka w Po lsce  istnieje

zostały zniszczone. Podczas po­
w rotu do bazy, której miej&ce trzy 
mane jest w tajemnicy, sam oloty 
japońskie strąc iły  ch iń sk i sam o­
lot bombuwy.

N a N K IN ,  19. 8. D z iś  o godz. 
12,20 w. g. czasu lokalnego ukaza­
ły  się nad okolicam i N ank inu , le­
cąc w ysoko w  chm urach japońskie

Rozruchy crabshie u Palestynie
K r  z ł  w e  z a b u r z e n i a  w  S y r i i

L O N D Y N ,  
ra ld Jl donosi 
gotow aniu 
a rabsk ich  w

19 8. „D a ily  He- 
z Jerozolim y o przy- 
nowych rozruchów  
Palestynie. Do  D a ­

m aszku m iało się zjechać 40-tu 
przewćdców zeszłorocznego po­
w stan ia  A rabów  nalestyńskich, 
którzy na podstaw ie dokładnych 
map i inform acyj, zebranych 
przez specjalny w yw iad  o ru ­
chach w ojsk  b ryty jsk ich  w  Pale­
stynie, opracow ują obecnie szcze­
gółowo organ izację nowego po­
wstania. N a  obszarze całej Pa le­
styny teroryści czynić będą p rzy­
gotow ania w oczekiwanu hasła  
w ybuchu powstania.

M im o, że gran ica  S y r i i  z Pa le­
styną jest ściśle  strzeżona, w y­
s łann icy  w ielkiego muftiego,

przewćdcy eksterm istów  arab­
sk ich  w Jerozolim ie, utrzym ywać 
m ają sta ły  kontakt z organ izacją 
powstańczą w  Dam aszku. Kordon  
policyjny, k fórym  niedawno oto­
czone by ły  zabudowania meczetu 
Om ara w Jerozolim ie, został o- 
becnie zdjęty, ale mimo to w ielki 
M ufti, obaw iając się aresztowa­
nia. nie opuszcza terenu meczetu.

J E R O Z O L IM A ,  19. 8. W  połu­
dniowej S y r i i  doszło ponownie do 
k rw aw ych  zaburzeń, w  czasie któ 
rych  dwie osoby zostały zabite, a 
k ilkadziesiąt rannych. P ra sa  pod­
lega w tej części k ra ju  w  dalszym  
ciągu  cenzurze. Pow ody ostatnich 
zamieszek nie są dotychczas zna­
ne.

sam oloty bombowe. Bom by nie 
tra f iły  w  lotnisko. N atom iast u- 
szkodziły szereg domów na przed­
m ieściach N ank inu . je st w ie lu  za 
bitych i rannych. Następnie  «amo 
loty japońskie odleciały, zaś o 
godz. 17-ej czasu lokalnego ponuw 
nie rozpoczęły bombardowanie 
Nankinu .

Rozwiązanie rady polit. 
Hopei

P E K IN ,  19. 8. D z iś  została roz­
w iązana rada  polityczna prow in-

N i e s z c z e r e  w v k t ę ł v
kierowników Zw. Młodzieży PoisKiej

M łoGłówną podporą Zw iązku 
dej P o lsk i stała się tak zwana 
grupa  Fa lang i, do niedaw na ob­
nosząca się ze sw ą rew olucyjnoś- 
cią i nieprzejednanym  stanow i­
skiem. Ta rzeczyw iście radyka lna  
zm iana poprzedniego stanow iska 
w yw ołała niezadowolenie w  szere 
gach zwolenników  „Fa lan g i",  wo­
bec tego starają się on i wm ówić 
w społeczeństwo, że Zw iązek M ło  
dej P o lsk i nie jest sektorem m ło­
dzieżowym G Z. N.

K ie row n ik  okręgu śląskiego 
Zw iązKu M łodej P o lsk i p. A lojzy  
T a rg  złożył następujące ośw iad­
czenie: i

„ W  zw ią zk u  z  moint p rzy stą p ie -  
n .em  i m oich k o legó w  do p .a c y  w 
Z w ią zk u  M łodej P o lsk i, a  w ięc o r­
g a n iz a c ji k tó re , częś-5 sp o łeczeń ­
stw a  i p ra sy  chce nadać g w a łto w ­
nie m iano o rg a n iz a c ji sa n a c y jn e j 
—  l t e u w a m  się  w obec p rzy ja ció ł 
do ob ow iązku  za m ieszczen ia  n a s tę ­
p u ją c eg o  w y ja śn ie n ia :

Przede w szy stk im  stw ie rd zam  z 
ca łą  stan o w czo ścią , że  Z. M. P  
n ie  je s t o rg a n iz a c ją  sana«.y,ną ani 
nie je s t  sek to rem  m łodzieżow ym

w  O. Z . N. Jest n ato m ia st c a łk o w i­
c ie  n iez a le żn ą  o rg a n iz a c ją  zaró w n o 
pud w zg lęd em  ideo w ym  ja k  te c h ­
n iczn o - organizacyjnym **. 
J e d n o c z e ś n ie  „ S ło w o "  d o n o s i:

„N ie d a w n o  b a w iła  w  P o lsce  w y ­
c ieczk a  n iem ieckich  stu d en tó w , in ­
te re su ją c a  s ię  p o lityczn ym i m c h a ­
mi w śród  m ło d zieży  p o lsk ie j. P ie rw  
sz ą  w iz y tę  z ło ż y li go ście  na ul. 
W ie js k ie j, w Z w ią zk u  M łodej P o l­
sk i.

O garn ęło  ich je d n ak  zd ziw ien ie , 
gdy u s ły sz e li ud za stęp cy  p. R u t­
k ow sk iego , k tó ry  w y g ło s ił  d c  nich 
d łu ższe  p rzem ów ien ie, że n ie  m ają  
do czy n ien ia  ze  Z w ią zk ie m  M łodej 
P o lsk i, lecz  z O. N . R .-em , n a  k tó ­
re g o  czele  sto i pu łk . K o c.

Z  te g o  o ry g in a ln e g o  o św ia d cze ­
n ia, z ło żo n ego  p rzez  p rze d sta w i­
c ie la  M łodej P o lsk i, w yn iitałoby 
w ięc, że  to  n ie pu łk . K o c  m ian ow ał 
p. R u tk o w sk ie g o  sw oim  zastęp cą, 
lecz od w rotn ie, „b e p iśc i"  p łk  Koca.

W caie... w ca le  lo ja ln ie  w  sto su n ­
ku do s z e fa  i to w ooec cu d zoziem ­
ców.

Jak  w idzim y zagrożona „Fa lan ­
g a " stara  się uratować swą pozy­
cję w opinii publicznej SKompliko 
w anym i wykrętami. Zawodna to 
bardzo droga.

cyj Hopei i Czahar, Ca ła  w ładza 
na zajętym przez Japończyków  ob 
szarze C h in  Północnych znajduje 
się w rękach japońskich  w ładz 
wojskowych, lub osób przez nie 
m ianowanych.

Z chw ilą  rozw iązania rady  poli 
tycznej prow incyj Hopei i C zahar 
ustała w szelka w ięź adm in istra ­
cyjna, łącząca w spom niane pro­
wincje z rządem  centralnym  w 
Nankin ie.

c.wakuac]£ obywateli 
brytyjskich

S Z A N G H A J ,  19. 8. Pod osłoną 
torpedowców b ryty jsk ich  „Du- 
chess" i „D u can " odbyło się zała­
dowanie na statki 845 b ryty jsk ich  
kobiet i dzieci, które odpłyną dc 
H ong - Kongu.

R o z b u d c w a  k o l e i
w  I f a l i i

Z  Palerm o donoszą: M u s so h n i 
dokonał dziś otw arcia nowej lin ii 
kolejowej A lcam o —  Segeste —  
T rapan i. O dcinek ten posiada 
w ielkie znaczenie, ponieważ sk ra ­
ca kom unikację z S ycy lią  zachod­
nią. D ro ga  z Palerm o do T rapan i 
będzi trw ała  dwa razy krócej niż 
obecnie, zaś odległość pom iędzy 
tym i dwoma m iejscam i zostanie 
skrócona z 195 do 125 km.

Zajścia antyhitlerowskie
w  A u s t r i i

In sb ruck, 19. 8. Doszło  tu w  cza 
sie sprzedaży k siążk i H it le ia  
„M e in  K a m p f" do zajść. Po licja  
została zm uszona do interwencji.

L e g r o n  M ! o s S v c h  p r o s t u j e
niedyskrecje otoczenia płk. Koca

O trzym aliśm y list  Komendanta 
głównego Leg ionu  M łodych  W ło ­
dzim ierza Bociańskiego, zaw iera­
jący następujące ustępy:

Nie jest praw dą, jak o b y  zerw an ie 
Legion u M łodych z  Ozunen. nastąpiło 
z  puw odu n iepow olan ia proedstaw i- 
cieli Legionu M łodych do k iero w n ic­
tw a  Z w ią zk u  M łodej P o lsk i tj. z  p rz y ­
czyn  śc iś le  i w yłąezn ie  persunalnych. 
P ra w d ą  natom iast je st, że  już p o  p o­
w ołaniu  do ży c ia  Z w iązk u  M łodej 
P o lsk i i p o  za jęciu  p rzez Legionu M .o 
d ych  stan o w isk a  n eg a ty w n e g o  w z g lę  
dem  tej organ izacji o d b yły  s i ;  jeszcze  
d w ie ro zm o w y p rzed staw icieli Legio, 
nu M łodych z  płk. Adam em  Kocem  z  
in ic ja ty w y  nie Legionu M łodych, ale 
płk K oca, że  w  .—asie  ty ch  rozm ów  
płk. K oc stanął n a  stan ow isku , że  
u w a ża  w sp ółp racę  -ej ionu M łodych 
ze  Z w iązk iem  M łodej Polski za  k o ­
nieczną i zażąd a! sform ułow ania w a- 
runkóv ood iaki.,.i L egion  M łodych 

I m ó głb y  na tę w sp ó łp racę  się zgo d zić .

W aru n ki te zo sta ły  pik. K o co w i przed 
staw ion e, p ^ zycz/ot nosiły one :ha- 
raktek zasad n iczy  i b v ły  natury id eo­
w e j i o rgan izacyjn ej. W arunek oow o- 
łania jed n egt z  d z ia ła czy  L gionu 
M łodych na stan ow isko zastęp cj k ie­
row n ika Z w ią zk u  M łodej P oiski b y ł 
w arunkiem  drugorzędnym , a  kandy- 
d a tu ia  Kom endanta G łó w n ego , L e g io ­
nu M łod ych  nie b y ła  w  ogóle  w y s u ­
w ana, lecz  jedyn ie  kandydatura je d ­
n ego z  m łodszych  d z ia łaczy  Legionu 
M łodych p rzv  czym  w aru n ek ten zo . 
stał w  czasie  ro zm o w y ostatn iej w  
dniu 1 lipca p rzez płk. K o ca  zaancep- 
to w a n y .

P. Boc iań sk i kończy swój list 
oświadczeniem, że wobec ujaw ­
n ian ia  pewnych szczegółów roz­
mów znanych tylko najbliższem u 
otoczeniu pułk. Koca, nie czuję 
się nadal zobowiązanym  do za­
chow ania tajemnicy.
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